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Numer pojedynozy w K r a k o w i e  i we Lwowie kosztuje 10 centów,

rrenamerata wynosi:
D ie jico w a  w Krakowie.. rooznie zfr. 20 — kwartalnie ałr. 5 — miesięcznie złr. 2
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.  .  Franoyi i Anglii . . .  ,  fran. 108 „ fran. 27
u b Belgii Wiooh iSzwajoaryi , 8 0  B , 2 0

Klaty z pieniędzmi przesyłane Oyó winny franco do Administracyi ,  Czasu.“ — Ł lity  reklamacyjne 
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K ębopiaw a nadsyłane Redakoyi, nie zwracają się i niszozone będą.
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PHHineral̂  pny|m«)ą:
W Krakowie: Bióro Administracyi f Czasu* przy ulicy Bóiannój w domu pod L. 428, 

tudzież wszystkie Drzęda pocztowe austryackie- 
iSgfnaaeaU a (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmują się za opłaty: za miejsce wiersza drobnegl 
(petit) za jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 oentów, oraz za opłaty należytosc 

stęplowej po 80 oentów od każdorazowego ogłoszenia. Wypłata w Krakowie. 
iT rw m aaw ra**  * U f t o i i B a l a  pnsyjmajy: we Lwow ie  w Ajenoyi „Gzabu* p. Alek*. F iątkowik 
przy plaoa Katedralnym pod L. 31. — W Wiedniu p. A. Oppelik Wollzeile 22. — Na Franoyę i Anglię 
w Paryżu W. pułkownik tvmcenfy Raczkowski, Bue du pont de Lodi Nr. 1.— Zaż t y lk o  og ło szen i*  
w Wiedniu „Neuer Markt Nr. 11,“ w Hamburgu, w Frankfurcie n. M., w Berlinie, w Lipsku i Bazylei 
(Szwajoarya) pp. Uaatenstein A Vogler— w Berlinie p. A. Retemayer i p. R udo lf Mosse, Friedrichs* 
dcrasse Nr S0 — w Frankfurcie nad Mianem p. Q. L. Daube A Comp. — w Lipsku p. Henryk Euglen ■

w Wrocławiu p. Jenke B ia l A Freund.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
n a  „ C Z A S * *  

o d  I g o  L ip c a  1 8 0 0

w Krakowie:
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Z przesyłką pocztową w państwie austryackiem:

rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 
«łr. » « . _  złr. 1 » . -  złr. 8 .  — złr. »  9 B  c

Prenumeratę  przyjmują:
We Lwowie: w Ajencyi „ C Z A S U * *  p. Alekuan- 

^er P i ą t k o w s k i  przy placu Katedralnym pod
1 -4 # O l .  1  J  i . ( :

W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 2 2  

W Paryżu: (na cały Francyę, Anglię i Belgię) Wny 
pułkownik W i n c e n t y  R a c z k o w s k i ,  rue du pont 
de Uodi N. 1, tudzież wszystkie urzędy pocztowe 
w kraju i za granicy.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy pre- 
nnmeracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miej­
sca odbioru, a jeżli można o nadesłanie dawneJó 
adresu drukowanego. g°

Prenumerata liczy się tylko od I g o  k a ź d e i r n  
m i e n i ą c a .  *

. Cena „ C Z A S U * *  za granicą, ogłoszona jest w ty 
tile  każdego numeru. ‘ y

K raków  8 4  czerw ca.
m u ° ^ Ć Pf 0gramów . dla przyszłego sej- 
sieuv nr ^  81̂  c°dziennie od kilku mię- 

rzerabianych, rozszerzanych lub ścią-
Erod w miar§ potrzeby polemicznej, spro- 

za zamęt pojęć, z którego nawet zdro­
wy rozsądek me łatwo wybrnąć zdoła.

Zwłaszcza uderzają co chwila pewne sprze­
czności zasad, źle mówimy zasad, raczćj 
nazw, bo tu głownie o nazwę, słowo, hasło 
chodzi: i tak najgorliwszymi wrzekomo o- 
broócami rezolucyi głoszą się ci, którzy prze­
mawiają za opuszczeniem legalnćj konstytu- 
cyjnćj drogi w celu połączenia się najrychlej­
szego z obozem federalistów słowiańskich, 
którzy trzymają się zdała od konstytncyj- 
nej drogi, i nie weszli na nią wcale, 
r * z“®Ĵ c w zasadzie i teoryi, źe jedynie 

eralizm zdołałby do równowagi dopro- 
adzić rozprzężone żywioły monarchię skła­

dające, — ubolewając, żeśmy się rozeszli z 
federalistami skutkiem uchwały 2go marca, 
Diegodzimy się z tą dążnością, któraby bez­
pośrednio i bezwzględnie chciała nas przepro­
wadzić na stanowisko federacyjne; nie zgadza­
my Bię zaś głównie z powodu obowiązującćj 
konsekweneyi politycznćj, uszanowania czy­
nów i oświadczeń sejmu jako jedynego legalne­
go organu krajowego, jednym słowem ze wzglę­
du na rezolucyę. Rezolucya jest antifedera- 
cyjną z natury swojój, co więcćj rezolucya 
jest stanowczem przeciwieństwem polityki 
abstencyi, jest aktem, że powiemy ultrakon- 
stytucyjnym. Nie będziemy powracali do re- 
kryminacyi, że dla tego właśnie byliśmy jój 
przeciwni a byliśmy za adresem.

Rezolucya jest antifederacyjną, bo doma­
ga się wyjątku, bo dąży do ustępstw na rzecz 
jednego kraju, któreby doprowadzić musia- 
v  do nowego układu na wzór ugody we- 
gierskiój. J s

W szelkie wyjątki czy na podstawie praw 
istorycznycb, czy na podstawie konstytu­

cyjnych ustępstw, są przeciwne duchowi fe- 
ueracyi. Na prawach korony Sgo Szczepa­
na wsparci, a ugodą wyposażeni Węgrzy

stali się najpotężniejszymi wrogami federa- 
lizmu. Czesi nieposiadający sankcyi pragma- 
tycznój, ale łączący federalizm z prawami 
korony Sgo Wacława, popełniają niekonse- 
kwencyą, bo w stosunkach prawno-politycz- 
nych prawa historyczne przedstawiają się 
jako przywilój średniowieczny, podczas gdy 
federacya jest najwybitniejszym wyrazem 
nowoczesnego równouprawnienia. Jedno z 
dwojga, albo dobijać się dla siebie przywi­
leju albo dążyć wspólnemi siłami do ogól- 
riego równouprawnienia. Rezolucya galicyj­
ska nieodwołująca się do praw historycz­
nych, które nas nie wiążą z monarchią ra- 
kuską, jest zawsze wyrazem dążności do 
odrębnego, wyłącznego stanowiska, pogo­
dzić się przeto nie może z zasadą fede­
ralną.

Rezolucya afirmuje konstytucyą przez to 
samo, źe się domaga w niej zmian, a nie 
można przeprowadzić zmian w konstytucyi 
opuszczając pole konstytucyjne, jak nie mo­
żna przeprowadzać zmian w urządzeniu do­
mu wyprowadziwszy się z niego. Wszystko 
to jednak nie przeszkadzało pewnym pro- 
gramatologom głosić się zarazem gorliwymi 
rezolucyonistami i zaciętymi federalistami.

Wśród tój obfitości programatów, których 
zmiany każdo tygodniowe wzajemnie sobie za­
rzucają pewne dzienniki, widzimy tylko, jak to 
już nieraz powiedzieliśmy dwa progmata sta­
nowcze i wyraźne: program Dra Smolki, towa­
rzystwa demokratycznego i organu demokra­
tycznego lwowskiego, który jest niby to ultra- 
federacyjny a tern samem musi być i przyzna­
je się też do tego późno nieco — antirezo- 
lucyjnym; i program, który z nami podziela 
Przegląd polski i Dziennik poznański, program, 
który nie stawia rezolucyi za ostatnie i nie 
odwołalne słowo, ale za podstawę dalszego 
działania, i doradza wytrwanie na raz obra­
nym kierunku czyto z adresem czy z rezo- 
lucyą. Wszystko inne jest półśrodkiem, bli­
chtrem, zasłoną frazeologiczną braku wszel­
kiej zasady politycznej.

Z naszego stanowiska nie mamy potrze­
by wypierać się federalizmu w przyszłości, 
w d a n y c h  stosunkach, ale nie ma wątpli­
wości, że ze stanowiska, jakie zajmuje Dzien­
n i wowski i Towarzystwo demokratyczne, 
wyprze się raz na zawsze rezolucyi naka­
zywała nieubłagana, choć często niewygo­
dna loika. W jednym też z ostatnich nume­
rów, jak o tem w kilku wspomnieliśmy nie­
dawno wyrazach, Dziennik Lwowski osłabił 
znaczenie rezolucyi, i zkąd innąd każe wy­
glądać pomyślniejszych i korzystniejszych 
dla kraju rezultatów. Sądziliśmy, że wska­
że organ demokratyczny po raz setny horo­
skop federacyjny, jako bardzo blisjri i ła­
twy do uzyskania. Omyliliśmy się wszelako, 
w inną on stronę zwraca swoje nadzieje. 
Wskazuje na zaburzenia paryskie i mówi, 
że ponowienie się gdziekolwiek podobnych 
wybuchów i wstrząśnień może nam więcej 
przynieść niż cała rezolucya.

Przyzwyczajono nas do oglądania się na 
wypadki europejskie, zwłaszcza na wstrzą- 
śnienia rewolucyjne, jako na zorzę zwiastu­
jącą odrodzenie narodu, jako na sygnał bli­
skiego wskrzeszenia bytu Polski; — lecz je ­
szcze dotychczas nigdy nie wiązano sprawcy 
prowincyonalnej, sprawy czysto i wyłącznie

galicyjskiej z wyczekiwaniem zaburzeń euro­
pejskich. Zaiste, jeśli zawiedzionemi były na­
dzieje tych, którzy liczyli na chaos wypad­
ków dla wskrzeszenia bytu narodowego, to 
przynajmniej wielki cel tłómaczył po części 
ten optymizm^ jakkolwiek nam są drogie 
prawa naszej narodowości w dzielnicy po­
dległej berłu austryackiemu, nie stawiamy 
ich znowu tak wysoko, abyśmy aż wstrzą­
śnień europejskich dla ich urzeczywistnienia 
wyglądali.

Widać tylko, że ciasną staje się już sfe­
ra wewnętrznych walk stronnictw w Au- 
stryi dla organu demokratycznego, jako też 
dla mówców zgromadzeń ludowych, trzeba 
ją  rozszerzyć do walki toczącej się w łonie 
całej europejskiej społeczności, Szerokie to 
pole, dogodne do konjunktur, mamienia siebie 
i drugich błędnymi ognikami, do szumnych 
zapowiedzi a nawet do rozgałęzienia agita- 
cyi. Wszelako w imię tych horoskopów do­
radzana absteneya traci swoje znaczenie i 
przemienia charakter. Pojmujemy tak za­
ciętego federalistę, który bez względu na 
stan wewnętrzny kraju, na stosunki obecne 
w monarchii, na dotychczasowe działanie 

aszego sejmu, powiada: porzućmy rezolu- 
r ę , ustąpmy z drogi konstytucyjnej i bez- 
ośrednio przejdziemy do obozu federali- 
ów na stanowisko czeskie. Niepojmujemy 

zaś wcale tych, którzy wołają: porzućmy 
rezolucyę, bo Galicyi zaburzenia europej­
skie przynieść mogą coś więcej.

COfiffiPOIDHHCTA CZASD-

/ R z y m  18 czerwca.

t;. Wczoraj po uroczystem  nabożeństwie w Wa- 
auie, kardynał Patrici sk ładał Ojcn Św iętem u 
życzenia z powoda dwudziestej trzeciej rocznicy 

jego w stąpienia na tron. Ojciec Sw. dziękow ał 
za życzenia, wyraził nadzieję, że się doczeka po­
myślniejszych czasów, a następnie mówił o w szy­
stkich klęskach Kościoła w obecnej chwili. U ża­
lał się naprzód na gw ałtow ne pociągnienie biskn 
pa Lincu przed sąd św ieck i, potem ze szczegól- 
uem ubolewaniem mówił o strasznem  prześlado­
waniu Kościoła w Polsce, o wywiezieniu w szy­
stkich niemal biskupów, tak, iż na  całe Króle­
stwo jeden tylko biskup dyeoezyalny pozostał; 
gorąco polecił modlić się za P o lsk ę , zapow iada­
jąc  jej lepszą dolę w przyszłości. W  końca mówił 
o niesprawiedliwem  praw ie, przyjętem  niedawno 
przez izby włoskie, podciągającem  młodzież da 
c h o in ą , kształcącą się po sem inaryach, pod obo­
wiązek służby wojskowej. Mówił z uczuciem , 
z rozrzewnieniem  i bardzo był wzrnszony.

Dniem przedtem  był ua posłuchaniu u Papieża 
ów chłopek Polski, o którym wam niegdyś wspo­
mniałem. U jrzawszy Ojca Sw. tak  się w głos roz­
p łak a ł, że go uspokoić nie można było. Włosi, 
nieprzyzwyczajeni do podobnych objawów czoło- 
ści, ze zdziwieniem nań patrzali. Strój krajow y, 
szara  sierm ięga, długa koszala p rzepasana  i du­
ża czapka powiększały zdziwienie. Ojciec Sw. 
serdecznie doń przemówił, ofiarował mu medal 
na pam iątkę, i uroczyście pobłogosławił jego  sa- 
mjBgo, k raj cały  i wszystkich, za k tórych prosił. 
Poczciwy w ieśniak był w siódmem niebie z ra ­
dości.

Od dziś za tydzień, jakem  jnż p isał, ma się od­
być konsystorz. K ardynałow ie dopiero we w rze­
śniu b ęd ą  mianowani. Z pewnością powiedzieć 
m ożna, że będzie kardynałem  monsig. Piotr Gian- 
oelli a rc y b isk u p  Sardyński m p a rtib u s  k tóry był 
nuncjuszem  w  N e a p o l u  i do tąd  ten  ty tu ł piastuje,

a przytem  jes t sekretarzem  kongregacyi koncy- 
lium i sekretarzem  centralnym  prac przygotow aw  
czych do przyszłego suborn. W tym  ostatuim  obo­
wiązku, jak  wiecie, m a go wkrótce zastąpić, jako  
stały sekretarz, biskup F essler. Z apew niają  także, 
że będzie m ianow any kardynałem  monsig. Pacca 
maggiordomo p ap iesk i, jakkolw iek  w edług zw y­
czajów tutejszycn potrzeba przez sześć la t p iasto­
wać ten urząd, aby zostać kardynałem , a on do­
piero od piętnastu miesięcy go piastuje, za to był 
przedtem przez lat dw anaście maestro d i camera, 
co mu w rachauok m ają policzyć.

Kisielew kilka dni tylko baw ił w Rzymie, w in­
teresach zupełnie p ryw atnych , ja k  się zdaje, i 
wrócił napo wrót do F loreucyi, niczyjej nie zwró­
ciwszy uwagi. Takow e wycieczki niejednokrotnie 
jnż on czynił, może dla udzielenia jakich instru- 
kcyj poufnych K apnistow i, byłem u sekretarzow i 
am basady rosyjskiej w R zym ie, pozostałem u tu 
dla dogodności tutejszych poddanych rosyjskich 
Załatw ia on spraw y pasportowe, i inne podobne 
w sposób pryw atny, a razem  nie zaniedbuje zape 
wne śledzić osób rządow i swemu niemiłych. Od 
czasn do czasu odw iedza p. Kisielewa we Fio- 
rencyi, i na  pow rót tn w raca. Z resztą żadnego 
znaczenia tu nie m a i n ik t na niego nie zważa.

W iadomo tu z rozm aitych po dziennikach roz 
siewanych wieści, że p. A rtur W ołyński, kleryk 
święceń mniejszych z sem inaryum  w arszaw skie­
go, wychodziec od r. 1864 a  baw iący od lat 3 czy 
4 ih  ta  w Rzymie, i w ydalony z Rzym u wraz 
z księdzem  Mikoszewskim, już po swojem wydalę 
oiu m iał rozmaite przepraw y z rzym ską policyą 
Te się teraz skończyły ostatecznym  w yw iezie­
niem p. W ołyńskiego za granicę pap ieską. Cała 
ta spraw a sta ła  hię tak  głośną, że muszę o niej 
szczegółowiej nieco pomówić.

Pan W ołyński był młodym uczniem sem ina­
ryum, kiedy wybuchło pow stanie r. 1863 : po­
wiadają, że przy jego końcu 20to-letni kleryk, 
spraw ow ał urząd czy też zastępow ał m inistra 
spraw  zagranicznych przy rządzie narodowym , 
którego ksiądz M ikoszewski, jak  znów pow iadają, 
i ja k  on sam pow iada, był członkiem  rzeczyw i­
stym. Po pow stania udał się do F ran cy i, i był 
tam w pewuem  sem inaryum , następnie przybył 
do Rzymu w zam iarze w yśw ięcenia się na kapia- 
na. W ikaryat papieski w Rzymie, k tóry  jest wła 
dzą dyecezyaluą biskupią w im ienia Papieża, ma 
swoją policyę i czujne oko nad księżm i, tak  też 
mianowicie uad klerykam i przygotownjącem i się 
do święceń. Postępowanie p. W ołyńskiego nie da 
wało w ikaryatow i dostatecznych rękojm i a  z dru 
giej strony nie m iał też potrzebnych tytułów . Zno­
szono go jednak  w Rzymie, i nic mu nie mówiono, 
póki nie przyjechał ksiądz Mikoszewski. Dowiedzia­
łem się z pew nością, że tatejsze władze uprzedzone 
były o przyjeździe ks. MikoszewskiegO, który już 
we F rancyi rozm aite m iał przepraw y z tam tejszą 
policyą i na końcn wydalony był z je j granic.

Ksiądz Mikoszewski stanął w gościnie u p. Wo 
łyńskiego. To koniecznem następstw em  obróciło 
się na tego ostatniego niekorzyść. Policyą osą 
dziła za rzecz stosow ną odbyć u obu rew izyę, j 
dostała w swe ręce papiery kom prom itujące ich 
obu. Że tak ie  papiery  u nich znaleziono, wiem 
z pewnością od osób otaczających P ap ieża , a  na 
wet i ten szczegół, że Papież przez jak ie  dziesięć 
dni mówił o złym duchu księży polskich, o sza 
lonych ich p ro jek tach , o t em,  że się chcą żenić, 
i że śm ią z takiem i projektam i przyjeżdżać do 
Rzymu i że dwóch takich kazał z Rzymu w ypra­
wić, nakoniec, że przybyw ają do Rzymu jedynie, 
aby przeciw Stolicy świętej działać i takow ą kom 
promitować. To mówił Ojciec Sw. do jednego 
z rodaków , k tóry  w tym  czasie miał posłuchanie. 
Tym sposobem tłom aczy się cała spraw a w yda­
lenia z Rzymu księdza M ikoszewskiego i p. Wo­
łyńskiego.

Pierw szy rzeczywiście opuścił państwo pap ie ­
skie, lecz drugi, któremu zapew ne chodziło o to, 
aby tu pozostał, a znajomszy był stosunków miej­
scowych, udał się, ja k  potem się pokazało, do T i­
voli, gdzie znowu wyśledzony przez policyę po­
trafił przenieść się na inne miejsce, do klasztoru 
Palazzola. T am  go nareszcie znowu wyśledziła 
policyą. Zdaje się , ja k  mi mówiono, że depesze 
telegraficzne w cyfrach , k tóre  odbierał, przyczy-

uiły się do wyśledzenia go. Przed kilku dniami 
przybył do Palazzola oficer żandarm ów  z dwom a 
żandarm am i, i spytaw szy go, w k tó rą  stronę chce 
•ię udać, zagroziwszy przytem  uwięzieniem , g d y ­
by chciał do Rzymu na powrót k iedy  wrócić, 
z w szelką z resztą grzecznością wywiózł go z P a ­
lazzola w celu eskortow ania do granicy.

Z okazyi reoganizacyi władz szkolnych we wszy­
stkich krajach przedlitaw skich, D r Jó zef M a r e k ,  
dyrektor gim nazyalny w Sącza w ie, m ianow any 
został inspektorem  szkół lsze j k lasy  z nreędową 
siedzibę w C zerniow cacb, radca rządow y Juliusz 
W a t z l ,  m ianowany referentem  dla adm in istra ­
cyjnych spraw  szkolnych przy krajowej radzie 
szkolnej w Bukowinie, członkami zaś tejże Rady 
<zkolnej m ianow ani: arebim andryta konsystoryal- 
oy Teofil B e n d e l l a ,  członek honorowy konsy- 
storza Konstanty P o p o w i c z ,  dziekan parafii 
p r  Ignacy K ó r n i c k i ,  Benior Ja n  J e n k n e r ,  a- 
dw okat krajow y Dr Józef F e c h n e r ,  dyrektor 
gim nazyalny Szczepan Wo l f ,  wgzyscy w Czer- 
uiowcach i profesor gim nazyalny D em etryusz I s o -  
p e s  k u l  w Suczawie.

G. k . galicyjska krajow a dyrekeya skarbu mia­
nowała :

1) Poborcam i przy  urzędach podatkowych III  
idasy : kontrolera urzędu podatkow ego 1. klasy 
Wincentego S t a w s k i e g o  i kr. węgierskiego 
poborcę podatkow ego I k lasy  Józefa S p e r  1 i- 
j h a ;

2) kontrolorem urzędu podatkow ego I  klasy 
&ontrolora urzędu podatkow ego II  k lasy  W alen­
tego R o n d e w a l d a ;

3) kontrolorem urzędu podatkow ego II klasy, 
kwieskowanego galicyjskiego poborcę podatków 
Ignacego S t e f f e  n;

4) kontroleram i urzędów podatkowych III  kla- 
iy kr. w ęgierskiego kontrolora urzęda podatko­
wego M ichała W i s ł o c k i e g o  i galicyjskich ofi- 

oyałów urzędów podatkow ych I  k lasy , Jędrzeja  
B ł a s i a k a  i Jakóba  S t e b e l s k i e g o .

5) Oficyałami urzędów podatkow ych II  k lasy , 
(wieskowanych galicyjskich kontrolorów urzędów  
iodatkowych Ja n a  G a ł u s z k ę  i Jęd rze ja  S o ­
l e c k i e g o ,  nakoniec

6) Oficyałami urzędów podatkow ych III  klasy, 
;r . węg. ofieyała rachunkow ego przy urzędzie po- 
latkowym W incentego K r y p i a t k i e w i c z a  i 

galicyjskiego p rak ty k an ta  urzęda podatkow ego 
Franciszka K r a s i c k i e g o .

W i e d e ń  23 czerw ca. Zajście m iędzy mini- 
dram i Herbstem  i Kuhnem nie przestaje być 
przedmiotem rozbiorów dziennikarskich. G azeta 
wojskowa ( Wehrzeitung), organ m inistra wojny 
idpiera zarzut innych dzienników, jak o b y  p. Kuhn 
iowodował się li radam i prawników wojskowych; 
minister wojny nie należy bowiem do rzędn tych 
ministrów, co bezwzględnie polegają na radach 
s*ych  referentów; tem mniej może być mowa o 
przyznaniu się do winy, skoro rokow ania jeszcze 
u e dosiły  do tego stadiom, iżby można osądzić, 
ito  w obecnym w ypadku zawinił. Wehrze.tung 
zresztą nie wątpi, że w ydana przez p. m inistra 
wojny ustawa dyscyplinarna utrzyma się pomimo 
.poru m inistra sprawiedliwości. Nowa Presse o r ­

gan p. H erbsta, z przekąsem przyjmuje to o św iad ­
czenie gazety wojskowej, i zachęca m inistra sp ra ­
wiedliwości do wytrwania; bo gdyby uaw et p. 
Herbst miał ustąpić, to Rada państw a nie ustąpi, 
a w takim  razie p. Kubn może apelow ać do W ę­
grów. Widzimy więc, do jakiej nam iętności do­
chodzi ta  polemika.

—  Oazesa iiiedeńska  ogłasza następujące roz­
porządzenie m inistra spraw  w ew nętrznych z d. 
22 bin.

Zm ieniając ustęp 3 rozporządzenia m inisterstw a 
spraw  wewnętrznych z d. 27 października 1859 
(D. P. P. Nr. 196) zniża, się ustanow iony tam że ter- 
rnia do wniesienia rekursu  z dni 60  na 4  tygo­
dnie, i to we w szystkich przypadkach, gdzie ani 
astaw a nic innego nie postanaw ia , ani też obo-

Gięść literacko * artystyczna.

Serafina.
III.

Edw ard wrócił do siebie. Na progu zaraz zapo-
^ h ia ł o spotkaniu, zapomniał o pani Serafinie,
l ż e n i u ,  jak ie  na nim zrobiła, i ciekawości po-

otanej tyradami złośliwego Herkulesa.
sofie ^ 1W3zy cygaro, rozciągnął się wygodnie na
hoko’ i ot°czony kłębam i dymu począł dumać głę-

P rze/^.Pam iętyw ać własne przygody.
łączące „ ^°m a dniami dawne i bliskie stosunki
dług zda °- z °wą jasnowłosą istotką, w której, po-
wać m iała Iyfkulesa, czarna dusza przemieszki-
kiem i b ^ ’ z°sta ły  mocno nadwerężone przypad-
zentowaue nr8°  czJrimego udziału. Jarzmo, repre-
chodził bardZoCz niewidzialny p asek , na którym
póki go się Die P°tulnie, ciężyło mu potężnie, do-
eię lekkiem i ^ zi >̂ zdj§te, wydawało mu
jak  dawniej za 6 powabnem, tęsknił za niem
cznych warunków uważał za jeden z konie-
8ię na odwagę włożP82y8tencyi’ nie naogąc zdobyć
wej nie był w s t a n i e ^  g0- na nowo.’ tak  Jak P*er*
Na podobieństwo zwieFZUcić dolegającego ciężaru.
“ Ufidzy dwoma wiązkarm ^  w bąl ce O dzia ł się
\  niewolą niezupełnie z evSl?na : miSdzy wolnością
dział, jak  pogodzić snr7 P!04yf  ̂  obran4 1 wie- 

°  g rzeczności zamieszkujące u­

parcie w jego wnętrzu i co wybrać na końcu.
Herkules m iał zupełnę racyę mówiąc o Edw ar­

dzie, że zaczął brykać zawcześnie i tchu mu bra­
kuje. Psuty w dzieciństwie przez rodziców, wolny 
i niezależny od najpierwszej młodości, rzucił się 
w świat z zapałem, używał darów Bożych bez ra ­
chuby i miary, nie myśląc nigdy o ju trze, ani o 
tem, po co i dlaczego chodzi po ziemi. Przesycił 
się też prędko, i dziś znużony wahaniem m arzył 
już tylko o jakiejś pustyni ogrzanej w miarę, z na­
miotem na mieszkanie, hamakiem i burnusem za 
całe ruchomości i pieczonemi gołąbkam i spadają­
cymi na każde zawołanie ze stropu.

— T am -bym  m iał święty sp o k ó j! ... zawołał 
z westchnieniem, rzucając resztki trzeciego cygara.

Pustynia, namiot, ham ak i burnus, święty spokój 
symbolizujący egzystencyę złożoną z dni snujących 
się z siebie samych, łatwo, po cichu, jak  nitka 
bawełny z kłębka dobrze zw iniętego, płynących 
równo, bez trudów i wszelkich wysileń — stawały 
się ideałem  Edw arda w chwilach zwątpienia, p rzy ­
chodzących coraz częściej i wywoływanych najdro­
bniejszą przeciwnością. W  zwyczajnych okoliczno­
ściach nie pogardził wymysłami cywilizacyi, lubił 
towarzystwo i był w niem lubiony, szczególniej 
od kobiet, którym chętnie sk ładał hołdy in tereso­
wane, poparte intonacyami dziwnej miękkości i 
spojrzeniami trafiającemi wprost do serca, z k tó ­
rych każde zdawało się mówić:

—  Kocham i umiem kochać . . .  zaufaj mnie pani,
będę milczał jak  grób. ,

Na pozór zdawał się niedowierzać ludziom i 
mieć dla rodu ludzkiego mniej niż mierny szacu­
nek ; swego wnętrza nie otw ierał nikomu, rzadko

wypowiadał własne przekonanie i dla najbliższych 
nawet był w końcu zawsze zagadką. W istocie, 
pod splinowatym humorem i powłoką sceptycznego 
egoizmu krył- serce dobre, miękie i ciepłe, wielką 
zacność charakteru, sąd zdrowy i prosty, znakom i­
ty zasób wrodzonej inteligencyi i nabytych wiado­
mości, wraz z słowiańskiem lenistwem i kontem ­
placyjną obojętnością. . . . .

Na tych wszystkich przymiotach i wadach nosił 
zaszczepioną straszną namiętność do gry, pożera­
jącą go nieustannie. Złorzeczył je j oddawna, w du­
chu i głośno, a nie próbował nawet chcieć się po­
wstrzymać, tłomacząc to spadkową żyłką, odziedzi­
czoną po ojcu, dziadku, prababce i innych przod­
kach z miecza i kądzieli. Urał od najmłodszych 
lat, ja k  można najgrubiej, wybierając starannie par 
tnerów, gry jak  najhazardowniejsze  ̂i szanse naj- 
przeciwniejsze; bez cienia chciwości, nie dla zy­
sku, ani z chęcią odbicia się, choć przegrywał cią­
gle z uszczerbkiem podrujnowanej fortuny, — upra­
wiał sztukę dla sztuki, dla emocyi i wzruszeń, 
które z wiekiem stawały się dlań potrzebniejsze 
niż chleb i woda.

W  lecie, skoro tylko jarm ark na wełnę dostar 
czył nerwu wojennego, odlatywał nad Ren, do przy­
bytków, w których kw itła najdroższa sercu jego ru 
letka, dająca mu jedną szansę wygrania na trzy­
dzieści sześć przeciwnych, a nadewszystko rozstrzy­
gająca zwycięstwo z szybkością myśli niemal. Do 
stołów poważnej tr z y d z ie s tk i  zbliżał się wyjątkowo, 
w koniecznej ’potrzebie poratowania podupadłej ka­
sy i czemprędzej wracał nasycać się magnetyzują- 
cym dźwiękiem kościanej kulki, wabiącej go na po­
dobieństwo zdradliwej syreny.

W W arszawie, gdzie spędzał zimę i resztę roku, 
nie potrzebował więcej jak  paręset przejść kroków, 
by znaleźć się w ulubionym żywiole. Uorganizował 
rodzaj klubu złożonego z kilkunastu mężczyzn, na­
leżących do najlepszego towarzystwa, i to kółko, 
nieprzystępne niewtajemniczonym, zbierało się w 
jednem  i tem samem miejscu, prawie codziennie,
0 pewnej godzinie, najpóźniej o północy. Po k ró t­
kiej kolacyi, ożywionej wesołą gawędą, siadano do 
stolika, by wstać dopiero wtenczas, gdy inni ludzie 
śniadanie jedzą. Edw ard wstawał ostatni i wycho­
dził dopiero wtenczas, kiedy już nie m iał partnera. 
Pomimo znacznych sum ryzykowanych, dzięki dys- 
krecyi i zachowaniu się członkow, miasto zaledwie 
sie domyślało istnienia takiej instytucyi.

Tam to nasz am ator świętego spokoju pomosl 
w ostatnich czasach dotkliwe straty , na jakie rano 
tak  gorzko przed Herkulesem wyrzekał. W kilka 
godzin później przecież, nie mogąc zdecydować się 
ani na ostateczne zerwanie, ani na odnowienie so ­
juszu z właścicielką czarnej duszy, uznał za sto­
sowne odłożyć decyzyę na potem, a tymczasem 
zwołać walne posiedzenie przerzedzonego klubu i 
szukać wytchnienia i pociechy u zielonego stolika, 
nrzv którym m iał zwyczaj topić każdą dolegliwość
1 każde zmartwienie, nieraz i radości pikowej da-

m Z tą Wmyślą wyszedł na miasto szukać Herkule­
sa Ciężkie, parne powietrze zapowiadało bliską 
burzę; na południowej stronie horyzontu zawisła 
czarna chmura, rozdzierana raz po raz błyskawi 
cą i gromy tocząca. N ieznalazłszy przyjaciela w 
domu, powędrował przez Krakowskie Przedmieście, 
i dochodził iuż do roeu Trebackiei. gdy raptem

lunął potok deszczu niesiony szalonym wichrem.
Przed Pocztą stało  parę  dorożek; kiwnął ręką 

na jednę z nich i przyspieszył k r o k u . . .  Tymcza­
sem wszyscy dorożkarze rzucili się galopem na­
przód, z Trębackiej wypadł jakiś powóz w całym 
pędzie uciekający przed nawałnicą, i Edward w 
mgnieniu oka znalazł się między czterema dyszla­
mi. Machinalnie chwycił ręką za najbliższe cugle; 
koń, ściągnięty już przez stangreta i wystraszony 
łoskotem upadającego w bliskości piorunu, wspiął 
się uderzając go kopytami i powalając gwałtownie 
na ślizki bruk.

Dorożkarze umknęli pierwsi co tchu, za nimi i 
przypadkowy sprawca wypadku. Edward został na 
ulicy bez przytomności. Dopiero jakiś litościwy 
przechodzień, z pomocą wywołanej służby poczto­
wej, przeniósł go do Clotina, zajął się ocuceniem
i przewiezieniem do mieszkania, gdzie znowu wpadł 
w zupełne odrętwienie.

Nie prędko odnaleziony lekarz znalazł, oprócz 
koutuzyj licznych, rękę w dwóch miejscach wywi­
chniętą i silne wstrząśnienie mózgu, obiecujące, co 
najmniej, d ługą chorobę. — Za nadejściem nocy, 
biedny Edwardek leżał w mocnej gorączce, oban- 
dażowany, obłożony kom presam i i obstawiony mnó- 
stwem pijawek, pod dozorem drzemiącego lokaja i 
dwóch chirurgów, błogosławiących nieszszęśliwy 
tra f i zachwyconych perspektywą pewnego zysku.

{Dalszy ciąg nastąpi-)
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CZAS z Piątku 25 Czerwca 1869.

wiązujące jeszcze rozporządzenie krótszego określa 
terminu.

Niniejsze rozporządzenie wchodzi w życie z d. 
1 lipca b. r. Gdyby zaś decyzya politycznej wła­
dzy krajowej zapadła przed tym dniem, należy 
się trzymać terminu ustanowionego w rozporządz. 
minister, z d. października 1859 ustęp 3.

Oiakra w. r.
Rozporządzenie to dotyczy rekursów od uchwał 

władz politycznych do ministerstwa spraw we­
wnętrznych; dotąd termin do rekursu trwał 60 
dni, od 1 lipca tylko cztery tygodnie trwać 
będzie.

— Podług depeszy Wanderera z Pragi hr. Leo 
T h u n  na odbytej tamże konferenoyi szlachty 
czeskiej prosił, aby go uwolnić od dotychczaso 
wej reprezentacyi stronnictwa swego w Wiedniu; 
jako następcę jego naznaczają hr. Egberta B e le­
e r e d  e g  o. Przyznajemy, że telegramu tego uie 
dobrze rozumiemy, o jakiej tu reprezentacyi jest 
mowa; jeżeli o godności członka Izby wyższej, 
natenczas nikt nie może naznaczyć następców, 
bo w Izbie wyższej zasiadają członkowie dziedzi 
czni, lab przez N. Pana mianowaai; jeżeli zaś 
idzie o reprezentacyę czeskiego stronnictwa naro­
dowego, sądzimy, iż jej wcale nie ma w Wiedniu.

—  Książę Aleksander K u z a  wyjechał we wto­
rek z Wiednia do Hall w górnej Austryi; ju t 
wczoraj nam o tern doniósł nąsz korespondent 
wiedeński.

—  Zwłoki arcyksięcia J a n a ,  które dotąd spo­
czywały w kościele katedralnym  w Grazu, prze­
prowadzono onegdaj do grobu familijnego w 
Schonau w Tyrolu. Współudział ludności w Sty- 
ryi, gdzie arcyksiążę Jan  tyle posiadał sympatyi, 
był bardzo wielki i entuzyastyczny. Syn arcyksię- 
c a Franciszek hr. M e r a n  w dniu przeniesienia 
zwłok darował 10,000 złr. na szpital w Grazu. 
Jak  wiadomo, rodzina arcyksięcia Jana do dziś 
daia żyje z dala od dworu, i to od czasu kiedy 
zmarły arcyksiążę pojął za żonę córkę poczmi- 
strza tyrolskiego. Ten sam los spotkał obecnie 
arcyksięcia Beuryka, który ożeniwszy się z pan­
ną Hufman, córką mieszczanina z Górnej Anstryi, 
również ma sibie wzbroaiony pobyt na dworze.

— Wbrew przeciwnym doniesieniom utrzymuje 
dziś Pest. Naplo, ża obrady w sprawie miasta 
Rieki pomyślny wzięły obrót i że cała ta sprawa 
po ukończeniu sesyi delegacyjnej, może już w 
wrześniu będzie załatwioną. Przebieg rozwią­
zania tej kwestyi dla przyszłego badacza dzie­
jów węgierskich będzie oiekawem zadaniem. 
Dotąd przesila ona trzy główne stadya: tj. 
prace depatacyj sejmowych w r. 1865, które 
pozostały bezowocne; dalej prace deputacyj z r. 
1868, które wprawdzie doprowadziły do porozu­
mienia z Gborwacyą, lecz kwestyę miasta Rieki 
pozostawiły oiezałatwiouą; wreszcie czynności de­
patacyj z r. 1869, które tylko potrzebowały pod­
jąć  napowrót nić rokowań depatacyj zeszłorocz­
nych. Obecnie, twierdzi Naplo, sprawa ta znajdu­
je  się na progu ostatecznego i szczęśliwego roz­
wiązania.

— Według depeszy z Pesztu, Franciszek D e a k  
podobno mocno zachorował.

Królestwo Polskie.
( Wyjątek z listu).

Jeżli jest miejsce neutralne dla nieprzyjaźoi na­
rodowych i antagonizmów politycznych, to jest 
nim Diezawoduie wagon i pokój poctekaloy na 
stacyi kolei, mający coś już ze swej natury ko­
smopolitycznego. Podróż mimo woli rozwięzujo 
nieraz usta, choćby najbardziej dyplomatycznie 
zaciśnięte. Otóż długa a nudna podróż, dłuższe 
nad nią i nudniejsze przestanki na stacyacb gra­
nicznych dały mi sposobność powzięcia, jak  to 
mówią, języka, a raczej przekonania się, jak sfe 
ry wojskowe rosyjskie zapatrują się na systemat 
zniszczenia przeprowadzany przez zgraję czyno- 
wników w krajach polskich.

Odwieczny antagonizm czynownika cywilnego 
z wojskowym wzmógł się w miarę przewagi, ja ­
ką osiągoęly władze urzędnicze w skutek osta­
tnich dzieł przeprowadzonych na drodze admini- 
stracyi i reform socyalno- narodowych. Poprzód 
cywilni urzędnicy byli lekceważeni i niejako w po 
gardzie u wojskowych stanowiących stan uprzy­
wilejowany i naczelny. Dziś zmieniły się stosun 
ki, arbitralaość przyznana urzędom wzmogła ich 
niechęci oddawna żywione do wojskowych, a lek­
ceważenie czynowników przez wojskowych zmie­
niło się skutkiem tego w nienawiść.

Armia nader mało uległa nowym prądom wznie­
conej opinii nltra-narodowców moskiewskich, stoi 
ona po większej części na dawnem stanowisku 
mikołajewskiem; miasto fanatyzmu patryotyczue- 
go , który wszystkie warstwy spółeozeństwa ro- 
rosyjskiego ogarnia, zachowuje jeszcze wyłączną 
cześć dla osoby C ara, dla majestatu Imperatora. 
Usposobienie ducha w pułku zawisło wiele od puł­

kowników i starszych oficerów, lecz, że między 
nimi większość jest dawnej daty , wielu oraz 
Niemców, umieją oni po większej części powstrzy­
mać te ultra - narodowe prądy, a rusyfikatorowie, 
jak  zowią wojskowi rosyjscy tę nową szkołę fa­
natyków narodowych, uważani są za najgorszych 
kolegów. Krótka wszelako rozmowa, choćby z 
najwięcej układającym się Rosyaoinem, choćby 
z najwięcej rozdrażnionym malkontentem, którymi 
przepełnione jest wojsko, odjąć musi ilłuzyę, aby 
był choć jeden Rosyanin, któryby nie podzielał 
idei asymilacyi krajów polskich t. z. zabranych 
Potępiają oni często środki, przyznają nawet nad­
użycia, sami z chęcią je opow iadają, ubolewają 
nad komunistycznym kierunkiem sprawy, pogar 
dzają podłymi narzędziami tej asym ilaoyi, do 
imienia Bezaka np. nie omieszkają dodać przy­
domku rozbójnik —- ale wszyscy podzielają cel, 
cel wynarodowienia i zmoskwiczenia prowincyj 
zabranych. Podzielają go nawet Niemcy, Kurland- 
czycy, choć trzęsą się na wspomnienie rnsyfikato 
rów i słowianofilów moskiewskich.

Co do Królestwa Polskiego zawsze jeszcze tyl­
ko mniejszość, tylko owi fanatycy nowej szkoły 
Katkowa mający dziś wszelako przewagę marzą 
o zmoskwiczenia. Nadawanie majoratów Rosya 
aom w Królestwie z dóbr zabranych niezadawal- 
nia nawet obdarzonych. Na co nam ziemi w kra­
ju  obcym — mówią oni — raczej powinienby rząd 
zarządzić przymusową zamianę ziemi właścicieli 
Polaków w zachodniej Rosyi (nazwa znana Wo­
łynia, Podola, Ukrainy i Litwy) na te dobra za­
brane w Królestwie —  w ten sposób oczyściłyby 
się nasze zachodnie prowineye z właścicieli Po­
laków.

Takie opinie przeważają w sferach wojsko­
wych o stronie narodowej gospodarstwa rosyj­
skiego w krajach polskich. Co się zaś tyczy stro­
ny socyalnej, tej urzędowej i systematycznej re- 
wolucyi, której wykonawcami są komisye urzą­
dzające i mirowi pośrednicy, większość oficerów, 
zwłaszcza od kawaleryi, pochodzenia szlacheckiego, 
mająca stosanki z właścicielami dóbr, potępia 
bezwzględnie rozbój ten na wielką stopę przepro­
wadzany, a zastosowywauy nie tylko do Polaków, 
ale i do RoByan. Mój towarzysz podróży mający 
majorowskie szlify opowiadał mi fakt, za którego 
prawdziwość zaręczał. W gubernii Kijowskiej hr. 
Bobryński, połączony jak  mówią z rodziną car­
sk ą , posiada zoaczne dobra Smiła, należące nie­
gdyś do książąt Lubomirskich. Podczas czyano- 
ści mirowych pośredników w tej majętności, zgło­
sił się wLściania z papierem mającym pozór sta­
rości, z datą też z drogiej połowy przeszłego stu­
lecia, z podpisem ks. Lubomirskiego, który przy­
znawał kawałek gruntu pradziadowi owego wło- 
ścianina. Mirowy nie zbadawszy bliżej dokumen- 
ta, a raczej zżółkłego świstka, bez sprawdzenia 
wiarogodności, doraźnie, jak  to jest w zwyczaju 
mirowych, przyznał ów kawałek grantu włościa­
ninowi. Nazajutrz z takiemi samemi kartkami 
zgłosiło się 80 włościan, a gdy ich pretensye 
przyjęto pod rozw agę, do tygodnia na tysiące li­
czono owych kwitków z podpisem ks. Lubomir­
skiego, który, gdyby kartki były autentyczne, 
rozdarował wszystkie grunta obszernych dóbr 
Smiły między włościan. Mirowi przyznali preten­
sye, jakkolwiek nie podlegało wątpliwości, że na 
wzór kilku autentyków założono fabrykę owych 
imitacyj nadań gruntów przez ks. Lubomirskiego. 
Jak  opowiadający utrzymywał, kaw ą zaprawiano 
owe papiery, aby nabrały barwę żółtą i pozór 
starości. Hr. Bobryński użył swych wpływów, a- 
by powstrzymać wykonanie wyroku mirowych, a 
sprawa do dziś dnia nie rozstrzygnięta.

Skoro już mowa o wojskowych rosyjskich i 
ich usposobieniu, przemilczeć nie należy jednej 
ważnej sprawy pod względem administracyi woj­
skowej i znanej dyscypliny panującej w armii ro­
syjskiej. — Jak  możecie utrzymać jakąkolwiek 
karność, zagadnąłem owego wojskowego, z żoł­
nierzem, o którego ciemnocie, złodziejstwie i gru­
bych niecaotach tak się pan rozwodzisz, skoro 
zniesiona kara chłosty?

W miejsce kary chłosty w większej części puł­
ków, wprowadzono sąd wojskowy złożony z ofi­
cerów i prostych żołnierzy wzorowego prowadze­
nia. Sąd ten orzeka w wszelkich razach winy 
nadużycia lub nieposłuszeństwa, skazani zaś przez 
sąd stanowią osobną kategoryę żołnierzy, wobec 
których już nie obowiązuje zniesienie kary kija, 
ale przeciwnie zdegradowani do tej kategoryi, u- 
legają chłoście wymierzanej przez kaprali. Po ro­
ku dobrego prowadzeoia, przestępca powraca do 
kategoryi zwykłych żołnierzy, których nie można 
bić. Sąd ten wojskowy, zdaniem mego towarzy­
sza podróży, wywiera ogromny wpływ moralny 
i większą utrzymuje karność i grozę, niżli po­
przednie prawo chłosty, któremu podlegali wszy­
scy żołnierze, niżli nawet odsyłanie do kompanij 
karnych lub na Sybir.

—  Nader ważną zamierzył rząd rosyjski re­

formę na U krainie: przeprowadza- bowiem po 
dział gruntów a raczej stepów między kozaków 
którzy wraz z swymi końmi koczujące, stepowe 
prowadzili życie. Reforma, tak do głębi stosun 
ków, tradycyj, obyczaju i sposobu życia koza 
ków sięgająca, nie jest tylko reformą społeczną 
w imię nowych zasad, ale ma także pobudki po 
lityczne i narodowe, nie jest bowiem bez wpły 
wn na nią chęć zniszczenia tradycyi wolnej ko
z aezyzoy.------—_

— Z Petersburga d. 16go b. m. piszą do Dzień 
nika Poznańskiego:

Wcześuiej, aniżelim zamierzył, piszę do was, by 
wadi smutną zakomunikować wiadomość... Biskup 
Konstanty Łubieński, porwany przez Moskwę i u 
wożd^y do Permu, na ciężką gorąezkę tyfoidalną 
zachorował śmiertelnie w drodze, w skutek czego 
wstrzymany został w Niżnym Nowg rrodzie, gdzie 
literalnie walcząc z śmiercią do tej chwili znaj 
duje się. Wiadomość ta pewna i nie ulega najmniej­
szej wątpliwości. Pomimo tego stanu niebezpie­
cznego, straż moskiewska czuwa nieustannie nac 
tym dostojnikiem kościoła i nikomu nie dopuszcza 
do niego przystąpić. Co więcej ksiądz biskup Łu 
bieński, począwszy się tak źle, zapragnął księ 
dza: gubernator miejscowy odnosił się w tym 
względzie do Petersburga, zhąd otrzymał rozkaz, 
aby na żądanie to nie zezwalał. Dopiero co chwi­
la wzmagający się niebezpieczny stau, w jakim 
znajduje się biskup Łubieński, i natarczywe do­
maganie się jego spowodowały wreszcie rząd do 
przycbyleuia się do jego żądania. Sprowadzony 
ksiądz z Moskwy udzielił ostatnie Sakramentu bi­
skupowi. Lekarze nie robią najmniejszej nadziei, 
choroba rozwija się gwałtownie, niebezpieczeń 
stwo co chwila wzrasta. Nie potrzebuję was obja 
śu u ó , że choroba rozwinęła się w skutek wzru­
szenia i przez jakie w ostatnich czasach przecho 
dził biskup, oraz tych niewygód i niewywczasów, 
jakich w drodze doznawał. Tym więc sposobem 
przybywa jedna więcej ofiara brutalstwa moskiew 
skiego. Jeżli bowiem ksiądz biskup Łubieński nie 
odzyska zdrowia, śmierć jego niewątpliwie i bez 
pośrednio spada na Moskwę, która, pomijając już 
sam fakt wywiezienia go do Rosyi, ciągnęła go 
tam gorączkowo, pomimo to, iż ksiądz Łabieński 
jaż ta w Petersburgu żalił się na stan swego zdro­
wia. Gdyby więc natychmiast dano mu pomoc le 
karską, aniby choroba tak złośliwie nie rozwinę 
la się, ani też takiem niebezpieczeństwem nie 
groziła. Toż samo miało miejsce z biskupem 
K alińskim , którego pomimo choroby, nie mówiąc 
już nic o wieku sędziwym, do Wiatki bez wy­
tchnienia dowlekli na to tylko, aby tam tea do­
stojny starzec na wieki spoczął.

l i e m c y .
Sesya tegoroczna parlamentu cłowego otwartą 

została następującą mową tronową:
Szanowni panowie z parlamentu cłowego! 
Natężonej czynności waszej powiodło się do­

prowadzić w krótkim czasie do kresu obrady nad 
udzielonemi wam przez sprzymierzone rządy przed­
łużeniami.

Traktaty handlowe między Szwajcaryą i Japo­
nią otrzymały wasze przyzwolenie. Jeduomyśl- 
mość, z j a k ą  to ż  u d z ie lo n e  z o s ta ło , d o w o d z i, że 
i wy uznaliście dalszy postęp w wytworzeniu mię­
dzynarodowych stosunków traktatu cłowego w tych 
traktatach, z których pierwszy przeznaczony jest 
ałatwić polegające na sąsiednich stosunkach o- 
broty najrozmaitszych codziennych komunikacyj, 
podczas gdy drugi szerszą daje podstawę żegla- 
dze i handlowi na dalekim Wschodzie.

Z ciemniejszą jednomyślnością daliście przy­
zwolenie wasze ustawie związku cłowego i stoją­
cej z tern w związku ustawie o opiece nad g ra­
nicą cłową terytoryum wolnego portu hamburskie- 
go. Uchwalone przez was zmiany obu ustaw o- 
trzymały zatwierdzenie Rady związkowej. Dla rzą­
dów sprzymierzonych żywem było zadowoleniem, 
znaleść się w jednomyślności z wami również w 
kierunkach, w których prawodawstwo cłowe zwią 
zka potrzebowało reformy, jak  co do środków, 
jakiemi reforma ta przeprowadzoną być ma. Mam 
oadzieję, że ważna ustawa organiczna, przezna­
czona zastąpić trzydziestoletnie prawodawstwo, w 
zadawalający i trw ały sposób pośredniczyć będzie 
w wymaganiach, jakie stawiać ma do zarządu cło­
wego, szybki i wielostronny rozwój interesów fi­
nansowych związku.

Zmiany, jakie uchwaliliście ze względa na prze­
mysł, w wysokim stopniu ważny dla ekonomi­
cznych stosanków związku, w opodatkowaniu cu­
kru, nie odstępują od zapatrywania się rządów 
sprzymierzonych przy przedkładaniu owej ustawy. 
Opodatkowanie konsumcyi cukru w ogóle dozua 
zniżenia, a pobór związku z owej konsumpcyi pod­
wyżki, która pokryje część w ostatnich latach li- 
cznemi uwolnieniami cłowemi i zniżeniami spowo­
dowane uszczerbki dochodów.

Rewizya taryfy związku cłowego z żalem moim 
nie doszła do skutku. Nie tracę nadziei, że ró 
żnica zdań o zadaniach fiaansowych związku, któ 
ra temu przeszkodziła, wyrówna się z czasem, i 
uwalniam was czcigodni panowie z życzeniem i na­
dzieją, że i w tym roku zebranie się wasze przy 
czyni się do wzmocnienia węzła między wszy- 
stkiemi niemieckiemi krajam i, łączącego wspólne 
mstytucye.

Irontka asiefseowi I zagraniem,
K r a k ó w  24 czerwca. Od wielu lat nie parnię 

tamy podobnie świetnego obchodu ludowej uroczysto­
ści, jak wczorajsze puszczanie wianków. Niebo w ciągu 
dnia mocno zachmurzone, wypogodziło się po południu, a 
wieczorem księżyc blaskiem swym przyświecał uro­
czemu obchodowi ludowemu. Brzegi po obu stronach 
Wisły czerniły się od niezliczonej masy ludzi, którzy 
nie rnszając się z miejsca wytrwali parę godzin na 
swych stanowiskach. Napróżno oglądaliśmy się wczo-

I za trybunami, któreby gdzieindziój z pewnością 
ęły przy podobnych uroczystościach; u nas zmysł 

przedsiębiorczy jeszcze nie umie korzystać z chwili. 
Zaledwie się zciemniło, pierwsze wianki pojawiły się 
aaj Wiśle, poprzedzając zdążające za niemi czółna i 
tratwy; wioślarze nucili wesołe piosnki i prześliczne 
puszczali wianki, które prochem zapełnione w pewnćj 
odległości pękały zamieniająo się w ognie sztuczne. 
Z drugiego brzegu Wisły co chwila dolatywał odgłos 
strzałów, a widok rakiet pewnego amatora, które nie 
dopisywały dobrym chęciom, śmieszył usposobioną 
wczoraj do żartów publiczność. Wszystkie te wianki 
i Ognie sztuczoe były dopiero jakby wstępem do wła- 
ścjfwój uroczystości; około godziny w pół do lOój przy­
płynęła bowiem większa tratwa, przepełniona mlo 
dzieżą i tym i, co się zajmowali urządzeniem obchodu 
a za tratwą tą płynęła ogromua galera, strojna w ró­
żnobarwne, w kształcie festonów zawieszone lampiony, 
które się prześlicznie odbijały w wodzie. Z galery tćj 
wiozącćj również masę ludzi, muzykę wojskową i 
członków Towarzystwa „Muzy", obok piosnek poi 
skich i inne poważne się rozlegały śpiewy i tak zdo 
łały zająć publiczność, iż w tym kilkotysięcznym tłu­
mie chwilowa zapanowała cisza. Podczas gdy muzyka 

"grała na galerze, na tratwie palono ognie sztuczne, 
między któremi celowały tak zwane świece rzymskie. 
Pomimo ciągłych deszczów Wisła w niektórych miej­
scach tak opadła, iż galera stanęła na mieliźnie. Po 
między galerą a ową wielką tratwą, przesuwały się 
pomniejsze czółna z herbem miasta Krakowa i orłem 
polskim i zwracały na siebie szczególną uwagę 
widzów. Uroczystość ta skończyła się o godzinie 
l lć j  w nocy; była to zabawa ludowa w oałćtn słowa 
znaczeniu, bo wszyscy obecni opuszczając brzegi Wi­
sły unieśli ze sobą wrażeuie mile spędzonego wie 
czoru. Jest to zasługą tych, którzy się starali całemu 
obchodowi jednolity, a przynajmniój lepszy od dotych­
czasowego nadać kierunek. Podnieść także musimy 
f»kt, że pułkownik p. Wilhelm Peinlich z pułku księ 
cia pruskiego, z całą gotowością oddał muzykę pulkn 
swego na usługi kierująoyoh obchodem wczorajszym.

W dopełnienia wiadomości o naradzie odbytój 
Wj domu Kapituły w poniedziałek dodać musimy, że 
postanowiono na wniosek konserwatora odpis proto­
kołu złożonego w kapitule przesłać Wydziałowi kra­
jowemu , p rezydentow i m iasta  D r D ie tlo w i, a jed en  
Igzemplarz Towarzystwu nankowemu z zaproszeniem 
ia uroczysty obchód pochowania szczątków Kazimie 

rja Wgo, który, jakeśmy już donieśli, odbędzie się 
dnia 1 lipca, t. j. od dziś za tydzień.

— Na trumnę dla Kazimierza Wgo złożyli: Bereł 
Gintzig kuśnierz złr. 1 , Fabian Hochstim majster 
kamieniarski złr. 3 , Mendel Hochstim złr. 1, M. W. 
Hochstim złr. 1, Karol Fryc pomocnik kamieniarski 
cent. 30.

— Oglądaliśmy dziś fotografie p. Rzewuskiego 
zdjęte z godeł królewskich grobowych Kazimierza W., 
korony, berła, pierścienia, jabłka, ostróg i guzików. 
Fotografie te wykonane są z właściwą temu artyście
wzorową dokładnością. Jedna fotografia przedstawia 

wszystkie insygnia, druga zaś wszystkie z pominię­
ciem ostróg i dwóch blaszek od ich rzemieni. Jak 
słyszymy, p. Rzewuski ma te fotografie sprzedawać 
drogą prenumeraty.

—  Wyborcy kola I I I  oddziału I. (wielko-handlowi 
i przemysłowcy zgromadziwszy się wczoraj w sali 
Izby handlowój zgodzili się na następujących kan­
dydatów do Rady miejskiój:

1. B a r a n o w s k i  Teodor, 2. J o h n  Juliusz Aog., 
3. Me n d e l  sburg Albert, 4. D r. We i g e l  Fer­

d y n a n d ,  5. W e n c e l  Konrad. (Najwięcćj po nich 
głosów mieli pp. Stokmar, Eibenschiltz, Skirliński i 
Krywult).

Komitet przedwyborczy koła I I I  oddziału 2 (rę­
kodzielników i przemysłowców tudzież mniejszego 
handlu) na mocy jednomyślnćj uchwały, wedle dru- 
kowanćj iaty którą ogłosił, na walcćm zebraniu awo- 
em postanowił polecić wyborcom tegoż koła nastę­

pujących kandydatów na radców miejskich: 4
1. Dr. W e i g e l  Ferdynand, 2. S a t a l e o k i  Jó

zef, 3. G e b h a r d t  Bogumił, 4. S z p e n g l e r  Frcn* 
oiszek, 5. P a g a c z e w s k i  Julian.

Wybór w jednym i drugim oddziale nzstąpi 25 
czerwca.

—  Rada powiatowa krakowska odbędzie dnia 1 
lipca o godzinie 10 z rana w sali komitetowój Towa­
rzystwa rolniczego krakowskiego publiczne posiedze­
nie kwartalne.

Na porządek dzienny tego zebrania przypadają:
1) Sprawozdanie Wydziału odroczone na ostatniem 

Zebraniu Rady nad wnioskiem radzcy Jakóba Sendora 
o podanie do Sejmu względem zmiany § 12 ustawy

Referent Czł. Wydz. Julian Kirchmayer.
2) Wniosek Wydziała o podanie do Sejmu celem 

zmienienia drugiego ustępu § 102 ustawy gminnój
Referent Czł. Wydz. D r Maks. Machalski. .

3) Wniosek Wydziału o podanie do Sejmu, aby 
w każdój parafii w powiecie krakowskim, jak również 
we wszystkich powiatach kraju, ustanowione były a - 
kuszerki wiejskie, po odbytój kosztem funduszu kra­
jowego praktyce w Zakładzie położnic w Krakowie 
lub we Lwowie.

Referent Czł. Wydz. Julian Kirchmayer.
4) Wniosek Radzcy Alfreda Milieskiego względem 

założenia wzajemnego pożyczkowego Banku włościań­
skiego i projekt Statutu tegoż Banku.

Referent Czł. Wyda. Alfred Milieski
5) Wniosek Wydziała o upoważnienia Wydziału 

do zaciąguięoia pożyczki w ilości 1,500 złr. na u- 
trzymanie w r. b. drogi powiatowój Wrocławskiój 
nieposiadającój dotąd żadnego fanduszd na swoje 
potrzeby. Referent p. o. Sekretarza.

Kobierzyn d. 20 czerwca 1869 r.
— Odbieramy list następująoy:
Szanowny Redaktorze! Przed 16 laty, gdy miasto

nasze nie miało jeszcze swego narodowego organu, 
c. k. inżynier wyszukując potrzebnej na Zamku wo­
dy zaczął kopać studnię, w tem samem miejscu, gdsie 
ś- P- Straszewski był wystawił maleńki pomnik na 
pamiątfcę Smoczej Jamy tej najdawniejszej miejscowej 
tradycyi o początku miasta naszego. Spostrzegłszy, 
ż0 tym sposobem niehybuie pamiątka ta zgubioną 
zostanie, udałem się do c. k. władzy wojskowej i 
starania moje korzystny Bkutek otrzymały, o czem 
w parę lat później w dzienniku Czasie publiesnoć za­
wiadomiłem. Po przeciąga jednak lat kilku ręka ozasu 
i śoiek wody zniszczyły schody prowadzące do tych 
prześlicznych pieczar, i wchód do niob stal się zu­
pełnie niemożebnym. Udałem się roku przeszłego po­
wtórnie do o. k. władzy wojskowej za pośrednictwem 
Rady Miejskiej, która na moje podanie z szczerego 
uczucia patryotycznego zrobione, otrzymała, aby po­
trzebne reparacye uskutecznione zostały. Od Preaydyum 
jednak o tern zawiadomiony nie zostałem, i przy­
padałem tylko, oprowadzając po zamku przyjaciela 
mego, dowiedziałem się o wykonaniu tych robót. 
Mam teraz zaszczyt uwiadomić publiczność, że ktoby 
chciał te piękne pieczary zwiedzić, musiałby tak po­
stąpić jak ja: udałem się bowiem o to pozwolenie 
do c. k. władz wojskowych z prośbą ustną, a c. k. 
Plac-Komenda z największą uprzejmością mi go 
przysłała, więo każdy życzący sobie takie pozwolenie 
otrzymać, tym sposobem uzyskać go może. Wskszująo 
możność zwiedzenia tych pięknych, oiekawych i hi­
storycznych pieczar oświadczam razem niniejszem szcze­
re podziękowanie c. k. władzy wojskowej.

. . Stanisław książę Jabłonowski.
K raków  da ia  2 3  czerw ca 1 8 6 9 .
— Wychodzące w Krakowie pismo Kalina po­

święcone pici pięknój, zaprowadza iilustracye, i to jak 
redakeya zapowiada z pierwszych pracowni warszaw­
skich. Podniesie to zapewne znane już pismo i na 
nowe posłaży poparcie u czytelniczek.

— Z  n a d  D u n a j c a  23 czerwca.
Ostatnie nominacye radców sądowych w obrębie

sądu wyższego krajowego krakowskiego, mieszczą 
pewną osobistość, przeciw którój charakterowi bynaj- 
mnićj nie występująo, podnieść winienem, co zresztą 
powszechnie wiadomem, że nawet wedle swego wła­
snego zeznania, nie włada bynajmniój językiem pol­
skim tak dalece, aby w kraju uaszym urzędować mo­
gła. Dzisiejszy radca sądowy w r. z. ubiegał się o 
przeniesienie do innych prowincyj słowiańskich a to
* powoda braku znajomości języka polskiego; pomi­
mo to jednak przy organizacji sądów powiatowych

posadzie swej w kraju naszym utrzymanym został. 
Wypadek ten powoduje mnie do zapytania p. Mini­
stra sprawiedliwości, jak pogodzić nominacyą tę z roz­
porządzeniem całego ministeryum przed lita Wskiego
* d. 5 czerwca b. r.? i czy podobnemi nominaoyami 
ministeryum nie rozbudza w oałym kraju najsłuszniei- 
szych podejrzeń że po za rozporządzeniami jawnie 
ogłoszonemi znajdują się tajne dl, urzędowych zau­
fanych kółek dostępne instrukeye rozporządzenia te 
w znacznój części paraliżujące. Nominacya ta jest dla 
nas dowodem, że wykonanie reskryptów tych już przez 
samo ministeryum jest utruduionem; oraz że jeżeli 
p. Minister sprawiedliwości znajomość języka krajo­
wego jako rzecz podrzędną i nadal uważać będzie, 
rozporządzenie z d. 5 czerwca b. r. nie Igo paździer­
nika 1869, leoz może zaledwie w r. 1 8 7 9, a może

K R A K Ó W  W O B E C  P O L SK I  

i Sukiennice jego
napisał prof. J o x e f  H r  e n te r ,

(wedle operatu p. t- „O Sukiennicach" wypraco­
wanego przez autora z polecenia technicznej sekcyi 

do odbudowania Sukiennic ustanowionej.)

(Ciąg dalszy).

Od czasów Chrobrego króla, nieprzerwanie przez 
sześć wieków z górą był Kraków stołeczną sie­
dzibą polskiego majestatu —  przez sześć set lat 
patrzał na żyjących wśród murów jego koronowa­
nych ojców narodu, przez sześć set lat widział na 
oczy długi świetny szereg Piastów i Jagiellonów 
promieniejących na Wawelu Krakowskim. A Kra­
ków przez te stulecia piastował w swojem łonie 
ową szkołę, co była alma mater Polski całej, co 
była macierzą umiejętności i oświaty narodu. Od 
dawna o tej szkole krakowskiej twierdzono, że je­
żeli komu ze znakomitości polskich nie była mat­
ką, to pewnie była babką. Ta szkoła jest także 
królową: ona panowała nad duchami ziemi polskiej 
piastując berła w królestwie idei.

Kraków po przez stulecia długie wiernie dzielił 
z narodem również chwile jasne i promienne jak 
chwile smętne i rozpaczliwe. Kraków był uczestni 
kiem tryumfów radośnych ojczyzny i z nią razem 
przecierpiał boleści zniszczenia; tatarskie krwawe 
pożogi, brandeburskie zdrady i szwedzkie krzywdy. 
W| niurach naszej katedry namaszczeńcy pańscy 
kładli na4skronie swoje korony, a te same mury przyj­
mowały ze czcią zwłoki umarłych królów i wier­
nym dziedzictwem przechowały je  późnym pokole­

niom — nasza katedra jest i świątynią pańską i 
Historyą polską na kamieniach wyrytą. Tu dech 
religii i wiary tchnie na zabytki wielkiej przeszło­
ści. Dzieje Boże wiekuiste, a historyą ziemska Pol­
ski poślubiły się ze sobą w przybytku wawelskim.

Tak jest, Kraków podzielał z narodem smętne 
promienne czasy i czarne smętne dole.

Nie twierdząc bynajmniej jakoby przeniesienie 
stolicy z Krakowa do Warszawy przyłożyło się do 
upadku kraju, toć jednak jest pewnym, że gdy po 
sześciu wiekach Kraków przestał być królów siedzibą, 
już od tej epoki spółcześnie rozpoczyna się kona­
nie Polski — gwiazda Polski od tej chwili 8ię 
mroczy i chyli ku zachodowi, od tej chwili już 
nigdy, już nie zajaśniały nad narodem długo trwa 
łe pogody pełne chwały, jak to bywało w owych 
wiekach, gdy jeszcze monarchowie polscy królowa­
li z nad skał wawelskich. W ostatnich dziesiąt­
kach lat zeszłego wieku, gdy Kraków w nędzy a 
ubóstwie stawał się do głuchego, bezludnego cmen 
tarza podobny — gdy tu i owdzie błąkali się lu­
dzie samotni po ulicznych brukach, zarosłych chwa­
stem, gdy okna opustoszałych domów krakowskich 
zabito deskami a ich pękające mury, podparte 
drągami groziły rozsypiskiem — otóż te czasy tej 
nędzy a i tego smętnego upadku Krakowa, były 
zarazem czasem skonu dawnej Polski, były to cza­
sy rozbiorowe!

A przecież i podczas owego żałosnej pamięci u- 
stępu dziejów, który nastał po przeniesieniu sto­
licy z Krakowa do Warszawy — w tym więc cza­
sie, gdy dawna królów siedziba marniała, ubożała— 
Kraków jeszcze świecił dziwną aureolą, istną ma­
gią, którą oczyniała nietylko swoich ale i obcych 
najeźdźców.

Uczuł ten urok a magią Szwed, gdy się upar­

cie kusił o Kraków — a zdobywszy go chciał go 
utrzymać całym potęgi swojej wysiłkiem — bo 
wiedział Szwed, że Kraków to serce Polski. Czuł 
tę prawdę i Jan Kazimierz, gdy ruszał na wyzwo­
lenie Krakowa, czuł tę prawdę Hatzfelt wódz wojsk 
cesarskich posiłkujących króla naszego, bo wiedzie­
li, że z oswobodzeniem Krakowa z obcej mocy 
nowy duch, nowa otucha wstąpi we wszystek na­
ród — wiedzieli i czuli obcy i swoi, że — jak 
się pięknie wyraża nowoczesny historyk: opatrzność 
od Krakowa błogosławi Polskę.

Nie zadługo po Janie Kazimierzu król Jan spie 
sząc na potrzebę w ied eń sk ą  — zatrzymał się w 
Krakowie -  tu po tym Rynku naszym odprawił 
procesyą uroczystą, tu w gmachu szkoły Jagielloń­
skiej odebrał błogosławieństwo i wróżbę tryumfów 
swoich z ust starego umierającego nauczyciela swo­
jego, przepowiadającego mu zwycięstwo w jasno­
widzeniu skonu. A gdy P° kilku miesiącach owe 
wróżby się spełniły, gdy bohater jako zbawca 
chrześciaństwa ciągnął z powrotem do kraju w 
tryumfalnym pochodzie, zwrócił drogę na Kraków, 
aby się smętnemi sprawami pochlubić dawnej 
stolicy.

A już przed samą straszną katastrofą, ju t  w 
samej przedśmiertnej chwili ojczyzny konająca Pol­
ska raz jeszcze, raz jeszcze obrała sobie swój K ra­
ków, aby jeszcze jednem a ostatniem zdarzeniem 
pożegnać to miasto, i obdarzyć je jakby na pa­
miątkę aktem nieśmiertelnego znaczenia: tu na tym 
naszym rynku krakowskim Kościuszko przysięgał 
narodowi, i błagał niebo, by mu dozwoliło raz je­
szcze walczyć za ojczyznę i domowe ogniska.

Rzekłbym, że mimo wykreślenia Polski z rzędu 
państw europejskiah, sama Opatrzność chciała za­
chować Kaaków jako serce a ognisko polskiego

narodu, jako zadatek przyszłości jego. Opatrzność 
gotowała dla Krakowa losy wyjątkowe i osobne 
różniące się od doli wszystkich innych miast da­
wnej Polski. Jakoż uważmy, iż już w 13 lat, więc 
wkrótce po ostatnim podziale, kiedy Kraków prze­
stał należeć do Polski, to miasto nasze było przy­
łączone do Księstwa Warszawskiego na skruś poi 
skiego państwa. I  znów Kraków po staremu witał 
radosne w swoich murach zwycięzkie zastępy na­
rodowe, i znów uroczyście przyjmował ks. J  ózefa 
wojsk polskich wodza, i znowu doczekał się u sie­
bie najdostojniejszego gościa, bo swojego monarchę 
księcia Warszawskiego, owego zacnego króla Sa­
ksonii. Historyą ojczysta zapisała na swoich kar 
tach, wysileń bez końca, które czynili obywatele 
krakowscy w czasach Księstwa Warszawskiego w 
uczuciu gorącem poświęcenia za ojczyznę.

Prawda, że nie zadługo z potęgą ówczesnego 
władcy świata runęło Księstwo Warszawskie. Ale 
w rychle europejskie mocarstwa na zjaździe wie­
deńskim rokujące o losie ludów, jak b y  wiedzione 
uszanowaniem dla odwiecznego stołecznego grodu 
naszego, uczyniły go niezawisłą rzecząpospolitą, 
nadając mu swobody konstytacyjne tchnące wolno 
ścią w nowoczesnem znaczeniu.

Na pierwszych sejmach drobniuchnej rzeczypos- 
politej podnosiły się głosy poważne, uroczyste, 
będące wiernym echem staropolskiej 
Kraków był wskruś polskiem miastem. Język oj­
czysty nietylko panował w rządzie, szkole i sądzie, 
ale i w komendzie milicyi naszej, co zebrana z 
dawnych wiarusów postawą i rynsztunkiem przypo • 
minała, choć na bardzo drobne wymiary, owe woj­
ska, co imię Polski okryły chwałą nietylko po 
wszech częściach Europy, ale rozniosły sławę pol- 
ol” —  męztwa po zamorskich dalekich stronach.

Szkoły! My dziś starzy wówozas szkolne żaki prze­
chowujemy w uczciwej pamięci naszych nauczycieli, 
którzy dawniej służyli wojskowo pod Kościuszką 
i pod księciem Józefem, i pamiętam, jak to ci pro­
fesorowie często w nagrodę naszej pilności i do­
brego zachowania się opowiadali nam dziatwie 
szkolnej o dawnej Polsce, o jej sejmach, konfedera- 
cyach; mawiali o wypadkach, do których należeli- 
Z katedry więc mawiali długo owyprawach, o bitwach, 
o zwycięztwach, w których brali udział; o rado­
ściach,) zawiedzionych nadziejach narodu, a często 
w przygasłych oczach starego profesora zaświeciły 
łzy rozrzewnienia; my dziatwa słuchaliśmy z na­
pięciem duszy opowiadania. W klasie cisza, jakby 
makiem zasiał, i mówił starzec i mówił; a niekiedy 
byłby się na głos rozpłakał, gdyby mu dzwonek 
szkolny nie był przerwał mowy, głosząc ko­
niec lekcyi. Takie to naszego pokolenia było wy­
chowanie, taka atmosfera na nas wiała, takaśmy 
oddychali, taką tchnęliśmy w nasze po nas poko­
lenia, i maż to być dziwną rzeczą, ten dech pa- 
tryotyczny obecnego nam Krakowa? Zaiste Kraków 
na zawsze, na wieki będzie polskim grodem.

Nadto Krakow bywał świadkiem wypadków i u- 
czystości wielkich, które w jego sercu od czasu do 
czasu jeszcze potężniej wzmagały tętna ojczyste. My 
wszyscy dziś starzy wówczas do szkolnej dztatwy na-

j ak0 w r- 1817 ruszyliśmy pa' 
rami ze szkolnemi sztandarami, z profesorami
“a CZ6Je-x l  l rZmć zwłoki księcia Józefa, i od­
prowadzić bohatera na miejsce grobowe po jego 
tem życiu pełnem chwały. Zaledwie rok przeminął* 
a oddawaliśmy tę samą cześć popiołom Kościusz# 
przywiezionym ze Szwajcaryi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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aknrntn o I- weJd*ie. Otrzymawszy drogą re- 
• • 1C *wy> iak te§° domagaliśmy się, u-

względmeme praw naszych, nad iak najściślejazem
y konaniem reskryptów ministeryalnych bacanego oka 

ani na chwilę nie spuścimy a wszelkich zboozeń do
podkopania rozporządzeń tych dążących głośno i ja ­
wnie, podnosić nie omieszkamy.

Proszeni jesteśmy o umieszczenie następujące 
go zaprzeczenia:

Do szanownej redakcyi dziennika Czas w Krakowie.
Szanowny Redaktorze! W interesie prawdy racz 

Panie Redaktorze nmieścić w swoim dzienniku nastę­
pujące *

Zaprzeczenie.
W numerze 151 Gazety Narodowej korespondent 

•  Tarnowa donosi o zajściu, jakie duia 13 bm. miało 
niby mieć miejsce między panem M. a oficerem hu 
•arów panem F. Słyszałem, że ta wierutna baika in* 
kilkakrotnie popwtórzoną była w Tarnowie i mote 
nazwisko jako zaczepionego wymienione. Nie zważa­
łem na to, bo jak w każdem małem m i a s t J  f t  
i tu w Tarnowie są owi wszystko w 2 « v  i V -  
n których bajki i skandaliczne plotki stoją źawsze 
na pierwszym planie codziennych zajęć i główny cel 
oh życia stanowią. Ale zdziwiłem się bardzo wyczy 

W y  plotkę powyższą podań, w u m y ś le ’ napisa­
neji korespondencyi do Gazety Narodowej.

Fojąć me, umiem jak „ktoś“ może opisywać zajścia 
których wcale nie było, a plotki uliczte^odawać do 
Publicznej wiadomości jako fakta spełnione. Oświad­
czam kategorycznie, że cała powyższa wiadomość u- 
nneszczona w korespondencyi z Tarnowa w numerze 
l » l  Gazety Narodowej od początku do końca ie*t 
nieprawdziwą, i że nigdy aż do dnia dzisieisJ™

HOTEL SASKI: Ks. Włodzimierz Trubeckoj pod 
porucznik rosyjski z Odessy, Konrad Niesiołowski ze 
Straszkowa, Wincenty Norblin fabrykant z Warsza 
wy, Natalia Jordanowa właś. dóbr z Oalioyi, Ignaoy 
Rojewski z Warszawy, Płszińaki naczelnik powiatn 
z Chrzanowa, Kościelaki właśc. dóbr z Kongresówki, 
Stanisław Ciechanowski z Kongresówki, A. Masłowicz 
właśc. dóbr z Kongresówki, Zofia Chodakowska właś. 
dóbr z Grodna, Teofila Korytkowa właścicielka dóbr 
z Poznania.

* satem i 12 bm., n a j m n i e j  s z e  go n a w e t  za i  
ś o i a  z ż a d n y m  z p a n ó w  o f i c e r ó w  n i e  m ia 
i em.  Gdybym jednak w przyszłości miał z kimkol 
wiek takowe, to wypraszam sobie u łaskawego na 
mnie korespondenta p r a w n e  dochodzenia z jego’at 
ny w gazetach, ponieważ należę do ludzi u fetór °h 
jest w zwyczaju w inny sposób jak piórem dochodzić
hontru 80bie “Chybień 1 bronić ^mym swojego

Racz przyjąć Panie Redaktorze, itd.

—  Dnia 23 czerwca pochmurno
krotnie drobny deszcz. Termometród -£  S i  ó  
do -f- 14°.3 R. Barometr T  10 *° doszedł
o godzinie 6ój rano dnia 24 W a>'erze> 8tan jego 
mometrn zaś 1  90 g ?  w -Cf6fWda był 329-22, ter-

—  W Diatek a • Wlatrn zacbodni zimny, 
wyznawcy. S° czerwca. Gwilelma

WySaf^gotp^odTrozy S d n ^ l *  Krakowie. 
ków, mającego się rozpocząć lSgVwrrakuhlT™  w 
Krakowie, w uzupełnieniu odezwy swój z dnia’ 18 
maj. r. b. podaje mniejstóm do wiadomości Tubli- 
cznćj szczegóły dotyczące W y s t a w y  p r z e d m i ó -  
t ów m a j ą c y c h  s t y c z n o ś ć  ze s z t u k ą  l e k a r  
B k ą  i z n a u k a m i  p r z y r o d u i c z e m i ,  k tó ra  ma 
nneć miejsce równocześnie, t. j . od dnia 13 do 18 
wrześniu r. b. w Krakowie.

I. Celem wystawy jest przedstawić zebranym lekarzom 
i przyrodnikom, co w gałęziach przemysłu irękodsieł, 
najbliżój ich dotyczących, wyrabia się w kraju, a za­
ćm nie potrzebuje być sprowadsanćm z zagranicy; 
•goła Bbr k -̂h wyrob(*w zalety lob niedostatki i czego

stawi? Przedmioty, kwalifikujące się do rzeczonćj wy­
działów 6 moS9 do jednego z następnjąoyob

D z i a ł  lszy . Narzędzia i przyrządy anatomiczne, 
chirurgiczne, okulistyczne, położnice i semiotyczne. Przy 
rządy ortopedyczne, elektro dekarskie, kąpielce, farma 
Centyczno-chemiczne, fizyczne, optyczne, meteorologi­
czne i astronomiczne. Przyrządy i narzędzia używane 
do celów hygieuicznych i polioyjno lekarskich (un 
przyrządy do przesączania wody, dojjwykrywauia za­
fałszować pokarmów i napojów itp.)

D z i a ł  2gi. Przetwory farmaceutyczno - chemiozno; 
okazy farmakognostyczne krajowa. Wyroby antekar 
skie fabryczne różnego rodzaju (np. kołaczyki i cze-

ilościach w fabrykach wyrabiane itp.) Kosmetyki wv 
rabiane na większą skalę i o ile skład ich znany ilet 
ciałom naukowym lekarskim Wody mineralne polskie 
ługi, sole 1 przetwory « takowych wyrabiane. ’ 

D z i a ł  Sc*. Pokarmy i napoje konserwowane. 
D z i a ł  4ty. Opaski, przyrządy i materyały służące 

do opatrywania chorych i ranionych.
Dz i a ł  5ty. Materyały szpitalne. Przyrządy do 

przenoszenia i przewożenia chorych. Namioty i baraki 
•zpitalne; modele i plany ambulansów, szpitali miej- 
Bkieh na większą i miejszą stopę urządzonych, szpi-

% p‘A * aMk>’ d,ie" Ł
.. ^ z i a l  6ty- Wyroby anatomiczne sztucznie prze-
matervlww ^ 7 r.oby anatomioIne • ‘tuczne z różnych 
r««*w ’ Ji * ma8y P*pifirowćj, w osku, g ipsu ,
rzeźbione, galwanoplastyozne itd. Sztuczne zęby, oczy 

włosy. Okazy zwierząt wypychane itd.
s t i . f z t f f J “ ? \ DrT 0ryty' lit0«r8fie w rn e  i bar wi­atę, sztychy, fotografia i inne sposoby odwzorowania 
rysunkiem przedmiotów, mających związek z naukami 
lekar.k.em, , przyrodniczemi. Dzieła* illustrowane 
nieillustrowane polskie z dziedziny nauk lekarskich 
1 przyrodniczych, w ostatnich trzech latach wydane 
Mapy geologiczne, klimatologiczne i inne fizyo-rafi! 
czne polskie. 0

D z i a ł  8my. Różne przedmioty, które nie dały sie 
pomieścić w poprzedzających działach, a które mogą 
mieć zastosowanie w naukach lekarskich i przyrodni­
czych. Przyrządy gimnastyczne. Zbiory tanie podrę­
czne okazów przyrodniczych, mogąoych służyć do 

kładów w niższych zakładach naukowych i w szko- 
*°h ludowych.

to***’ ^  uwag i| że W y d z i a ł  G o s p o d a r c z y  nie 
^r*Por*ąjza źadaym na ten cel funduszem, koszta 
•ył*8yłeł ponosić muszą właściciele przedmiotów nad- 
d»tkiJf b: Wydział zaś ma nieplonną nadzieję, że wy-
p0wisk! Wróo*ł 8i9 08abjm nad8yl*j%cym» w Bkut8k
staw a*uneSo odbytu wynikająoego zazwyczaj z wy- 

IV. p ł o w y c h ,  
wę, k tó re  ‘® tylko n»dsyki przyjęte będą na wysta- 
Bierpnią r “^ejdą do Krakowa przed dniem 30tym 
t e  urn T*ec*h ^ re8°wać je  należy fra n co : Do Mn- 
kowie“, w któreiCZu° " p r z e m y 8^0 w e &° w ^ r8'  

Kraków8<L lok*la Wystawa będzie urządzona. 
‘i9 maja 1869 r.

______  Przewodniczący: D r Majer,
D r B h m m to k ,

Sprawy sądowe.

K raków d. 20 czerwca. 1869 r.

P r z e w o d n i o z ą c y :  Skrzyszowski, S ę d z i o w i e  
Ciechanowski, Dr. Gebhardt: P r o t o k o l i s t a  
Wieki, P o d p r o k u r a t o r  Koncki, O b r o ń c a  
Dr. Machalski.

(O szustw o). Abraham Krengel, rodem z Krako­
wa, stojący dzisiaj przed sądem, dopuścił się w krót­
kim bardzo czasie trzech czynów, z których każdy 
nosi na sobie cechę oszustwa w ciekawy sposób do­
konanego. Dnia 4 listopada 1868 r. wysłał A. Kren­
gel koleją żelazną z Krakowa pod adresem spedyto­
ra F. Schernera do Szozakowy kufer, w którym 
znajdować się miały materye jedwabne wartośoi 600 
»łr. w. a. zaliczka zaś pocztowa wynosiła 52 złr. 48 
c. W liście poprzednio do Schernera pisanym zawia­
domił A. Krengel tegoż o nadejść mających mate- 
ryach, polecając mn zarazem, aby je wyexpedyował 
do Warszawy pod adresą Arona Spilreina, aby ode­
brał zaliczkę 60 rsr. i kwotę tę zatrzymał dla sie­
bie na pokrycie owych 52 złr. 48 c; jako oddawoę 
podał obwiniony Maurycego Steinberga.

Zanim jeszcze zaliczka pocztowa z Szczakowy na­
deszła, Abraham Krengel znów w podobny sposób 
chciał przyjść do pieniędzy, —  i już d. 10 listopa­
da 1868 r. wysłał szkatułkę ze srebrem wartości 
350 złr. w. a. do spedytora Nissen Korta do Bo­
chni, polecając mu dalszą przesyłkę szkatułki do Po- 
dolińca na Węgry pod adreBą Samuela Guttmanna. 
Nissen Kort opłaciwszy 26 złr. 48 c. zaliczki pocz- 
towćj i mająo przesłać tę paozkę przez znajomego 
sobie woźnicę według polecenia, chciał się npewnić 
czy rzeczywiście są wewnątrz towary srebrne, po- 
czćm miał przyłożyć właBne pieozęcie, jak to zwykł 
był czynić. W tym celu otworzył paczkę — lecz 
jakież było jego zdziwienie, gdy zamiast srebra zna­
lazł stary kaftanik z dziecka, stary but, niepotrze­
bne papiery, bibułę, cegły, i t. p. Nie pozostawało 
mu więc nic innego jak zawiadomić o tćm dotyczą­
cą władzę. W skutek tego poleoono drogą telegrafi­
czną, aby zgłaszającego się po zaliozkę na kolei w 
Krakowie Markusa Lindnera —  pod tćm bowiem 
nazwiskiem Krengel tym razem wysłał paczkę — na 
tychmiast uwięzić. Tak się też stało. Abraham Kren­
gel został pochwycony, a przy zrewidowania go zna­
leziono recepis na przysłany do Szozakowy kufer. 
Dokument ten zdradził i pierwszy uczynek nieprawy- 
z przeprowadzonych korespondencyj przekonano się 
ża Aron Spilrein w Warszawie nie chciał przyjąć a- 
dreaowanej do siebie przesyłki, tłumacząo się tćm, 
że nigdy nie odbiera towarów, o których wysłaniu 
poprzednio nie jest uwiadomionym. Gdy więc po ku­
fer ten nikt się nie zgłaszał, urząd pocztowy w War­
szawie przystąpił do otwarcia i znalazł w nim dwa 
kamienie ważące 23 funty i rozmaite papiery, szma- 

V„Cegły * k P- ważące znów kilkanaście fantów. 
ak r(‘ec*° ®s*ustwo jest cokolwiek innego rodzaju. 
*/a\x1868 rr°nf i  b?dlJ° w Peszcie w miesiąca czer 
mu sie iako w f °  kupca Milnza i przedstawił
Krakowie a K 8*apira ot KrenSel wKrakowie, a zarazem prosrf g0 o pożyczenie 100 złr
dodając, że będzie prowadził dalej liwerunek płótna 
do magazynów w Budzie. Mttnz uradowany pozna­
niem przedstawiciela firmy, ,  którą w ciasłvch za­
stawał stosunkach, natychmiast mu żądanej7 kwoty 
pożyczył. Więcej jednak ani 100 złr. ani wierzyciela 
me zobaczył; me domyślając się zaś podstępu noo 
minął się o swą należy tośó firmie Szapira et Krengel 
w Krakowie, która o zaciągnionej pożyczce nic nie 
wiedziała. W ten sposób wydało się, że sprawcą tej 
mistyfikacyi był Abraham Krengel.

Z początku obwiniony w śledztwie wypierał się 
zarzuconych Bubie uczynków; gdy jednak w skutek 
tego śledztwo się przeciągało, bo korespondeneye z 
władzami rosyjskiemi zwykle dłngo trwają, a Kren­
gel już szósty miesiąc w więzieniu siedział, przyznał 
się do wszystkiego, i jak się rzecz miała szczegóło­
wo powiedział. Dziś przy ostatecznej rozprawie przy­
znaje się do pierwszych dwóch oszustw, co do trze­
ciego ntrzymnje, że Mtlazowi nie przedstawiał się ja ­
ko wspólnik firmy Szapira et Krengel w Krakowie, 
ale jako brat Łazarza Krengla do tej spółki należą­
cego i że Mtlazowi dał kwitek na pożyczane 100 złr.; 
przekonano go jednak zaprzysiężonemi zeznaniami 
poszkodowanego i innego świadka, że nieprawdę utrzy­
muje.

Na uwagę przewodnioząoego, że narażał także i 
kolej na stratę w razłe, gdyby przesyłka zginęła 
odpowiada obwiniony, iż oa zagiął parol tylko na 
te kilkanaście z>r., które jako zaliczkę odebrał, o 
tamtych wcale nie myślał. Do czynów tych zmusiła 
go potrzeba, mająo bowiem siedmioro dzieci, nie miał 
dostatecznego dochodu na ich utrzymanie.

Ze świadectw urzędowych dowiadujemy się, że 
Abraham Krengel liczący lat 27 był już raz za oszu­
stwo karany, i że jest „ein im schlechtesten R ufę  
stehendes Subjectumu

C. k. prokuratorya wmsi przeto, aby sąd uznał 
Abrahama Krengla winnym zbrodni oszustwa i ska­

zał go na 4 miesiące więzienia zaostrzonego jedno­
razowym poBtem co tydzień. Jako okoliczność obcią- 
żająoą przytacza zast. prokuratora Koncki, że oskar­
żony był już raz karany za oszustwo, jako okoliczno­
ści łagodząee zaś, że się do winy przyznał, że jest 
ojcem licznej rodziny i że siedział sześć mieaięoy w 
śledztwie, chociaż co do tej ostatniej okolioznośoi sam 
sobie winien, bo niepotrzebnie z początku się zapierał.

Obrońca Dr Machalski wobec przyznania się obwi­
nionego, podnosi tylko okoliczności łagodzące przez 
p. Konckiego przytoczone, i wyraża nadzieję, że sąd 
zmniejszy jeszcze karę przez podprokuratora wniesioną.

Po krótkiej naradzie sąd uznał Abrahama Krengla 
w i n n y m  zbrodni oszustwa i skazał go na 2 mie­
siące więzienia.

Ssspodirstwo, przemysł i handel.
Ceuy na targowicy publicznej to Krakowie 

dnia 22 czerwca.
Mierzyca wied.
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TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH
w Gazecie Lwowskiej.

Z a w e z w a n i a :  Sąd w Krościenka Walentego
Ścianka z Łącka d stawienia się w ciąga roka.

Z a w e z w a n i a :  W d. 16 sierpnia, 13 września i 
12 października w Tarce sprzedaż 2 parceli grantów 
pod L. 92 w Łosińcn, cena wyw. 270 złr.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd lwowski Hermana i Ma- 
ryannę Gatonbergów o nakaz. zapł. Abrahamowi Be- 
thanerowi 36 złr.; kur. Dr Rechen.— Dyrekoya poczt
0 zaprowadzenia poczty jezdućj między Leśniczówką
1 Byszowem.

» • » Dąbr. i Jaw.
Cetnar mąki pszenicznej...........

Sporządzono w Biórze Komisaryatu targowego
Dan jak wyżej.

R. Marxen.
Delegowani obywatele: Komisarz targowy,

Karol Tabulski. Jezierski.

Spółka handlowa do eksploatacyi lasów i p ło ­
dów borowych o której już kilkakrotnie wspomina­
liśmy, ukonstytuowała się w Wiedniu 20go czerwca. 
Założyciele tejże (między nimi p. W. K i r o h m a j e r )  
subskrybowali na pierwszą częściową emisyę dwu­
dziestu milionów złr. między sobą 15 milionów złr. 
Resztujące 5 milionów dopiero w miarę potrzeby za 
nchwałą Rady zawiadowozej emitowane zostaną. Za­
wiązano rokowania, iiby z sprzedanych w zeszłym 
roku dóbr skarbowych galioyjskich i czeskich 158,000 
morgów lasu (między temi 146,000 morgów wybo­
rowych), przeszły w ręoe spółki, która się równocze­
śnie ubiega o konoesyę u rządn węgierskiego, celem 
rozwinięcia czynności swojej także w Węgrzech, Sie­
dmiogrodzie, Kroacyi z Sławonią i Pograniczem woj 
skowem. Prezesem Towarzystwa jest baron W y- 
d e n b r n c k ,  wice-prezesem hr. Antoni F o r g a c h .  
Bióra Spółki umieszczone są tymczasowo przy nlicy 
Opemring Nr 13.

Budowa nowego dworca towarzystwa kolei pań­
stwowo austryac/ciej (Staatnetsenbahn Geselschaft) 
w Wiednia w pobliżu arsenału wojskowego postąpiła 
już o tyle, że od poniedziałku w bieżącym tygodniu 
ekspedycya osób, poknnków i posyłek przyspiesznych 
odbywa się już w pawilonie dworca ku arsenałowi 
położorym; nowe magazyny frachtowe zaś i ekspedy- 
cya przesyłkowa w tychże 26 b. m. otworzone zo­
staną.

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

Szweryn 22 czerwca Według pewnych wia­
domości zapowiadane zmiany w prezydynm m ini­
sterstwa państwowego i ministers wa spraw  ze­
wnętrznych nastąpią z końcem tego m iesiąca.

Bruksella 22 czerwca. Cesarzowa Karolina 
udaje się do kąpiel do Luchon; spodziewają się 
po górskiem powietrzu i wzmacniających wodach 
Korzystnego skutku na stan zdrowia dostojaej 
chorej. Obaj synowie hr. Bis marka przybyli tu i 
zwiedzili miejsce pobojowiska pod Waterloo.

B r u k s e l l a  22 czerwca. Wiadomość dzienni­
ków pólarzędowych w Paryża o pracach francu- 
sko-belgijskiej komisyi są skomponowane. W 0- 
statnkh dwóch tygodniach nie odbyło się żadne 
posiedzenie Rady gabiaetowej pod przewodnictwem 
Króla, obrady komisyi były czysto ekonomicznej 
aatury, i nie spodziewają się żadnych zawikłań.

P a r y ż  22 czerwca. Journal ofjicid donosi w 
swej edycyi wieczornej: Z St. Etienne ciągle nad­
chodzą zadawalające doniesienia. Pokój wszędzie 
się nstala. Układy między pracodawcami i delego­
wanymi robotników każą się spodziewać rychłego 
porozumienia.

Londyn 22 czerwca. Z Nowego Jorku dono­
si telegram podmorski z datą dzisiejszą: Dziś ma­
ją  się zawiązać nkłady z rządem Kanadyjskim 
celem zawarcia traktatu wzajemnego z Stanam i 
Zjednoczonemi. Kilku członków juuty popierają­
cej powstanie na Kubie jest zagrożonych uwię 
zieniem z powoda naruszenia neutralności.

Florencya 21 czerwca. Ks. Humber t , Dr 
Zanetti i minister dwora królewskiego margrabia 
Gualterio odjechali dziś do Spezyi, gdzie niebez­
piecznie zachorowała księżna d’Aosta.

Florencya 22 czerwca. Stan zdrowia księ­
żnej A o s t a  nie polepszył się; nastąpił obfity wy­
rzut nu ciele.

Minister spraw wewnętrznych przesłał do pre­
fektów następującą depeszę: Wczoraj wieczór pa 
aował spokój we wszystkich prowincyach, tylko 
w Turynie, Neapolu, Padwie i Pawii słyszano 
bantownicze okrzyki, które atoli ustały bez uży­
cia siły publicznej. Stronnictwo rewolucyjne nie 
porzuciło jednak zamiaru wywoływania niepoko­
jów, z powodu czego potrzebną jest czujność i 
energia ze strony władz.

Florencya 23 czerwca. (Telegram Pressy) 
Correspondance Italienne p isie , że podłng wiaro- 
godnych wiadomości n ie  p o w i o d ł y  s i ę  u s i ł o ­
w a n i a  p o j e d y n c z e  m i ę z y  R z y m e m  a R o ­
s y  ą;  najbliższa allokuoya zgani prześladowania 
katolików w Polsce.

Kragrujewacz 22 czerwca. Dziś i jutro 
sprawdzane będą wybory i wybierani urzędnicy 
Sknpczyny. Właściwe otwarcie wielkiego zgroma 
dzenia narodowego przez rejencyą nastąpi dopiero 
w przyszły czwartek.

W ashington 22 czerwca, (telegram pod­
morski). Postępowanie posła Webla w Rio Ja n e i­
ro w zaszłych nieporozumieniach w B razylii, nie- 
zostało potwierdzonem przez rząd prezydenta.

Znów wczoraj aresztowano w Nowym Jorku kil­
ku członków kubańskiej junty.

pozycya naturalnie będzie chciała zwalić kilka 
wyborów rządowych.

Przyjęcie, jakiego doznał wicekról Egiptu w 
Londynie, łącznia z świetnością, z jak ą  go podej­
mowano we Florencyi, w Wiedniu, Berlinie i Pa­
ryżu, etykieta, jak ą  z nim zachowano w przyję­
ciach urzędowych, dowodzi,  że mocarstwa, u któ­
rych gościł, nie zupełnie podzielają sposób zapa­
trywania się Porty na podróż wazala. Że Fraucya 
i Anglia nie różnią się z sobą dzisiaj wobec Izmai- 
la paszy, to tem więcej dziwić m usi, że tu cho­
dzi o Egipt i przekop suezki. Zdaje się atoli, że 
dwa te mocarstwa nie rozdzielą swych interesów 
z powoda Saezu, tak, jak  działały wspólnie, gdy 
szło o Grecyę i Kretę.

Nie przykładaliśmy wagi do rozruchów, o ja ­
kich ostatuiemi duiami donosiły dzienniki, lubo 
w Medyolanie przybrały one takie rozmiary, że 
siła zbrojna interweniować musiała, aloowiem nie 
zdawało nam się, aby z politycznych wybuchły 
były powodów. Żapewniają też już dzisiaj, że 
demonstracye w Medyolanie, Turynie, Neapolu, 
Bergamo i Reggio od czasu do ezasa się akaza- 
jąoe, są obojętuemi dla rządu, albowiem ludność 
uie bierze w nich odziała. Są to więc po większej 
części próbki ernenty: burzyciele powinąłby coś 
nowego wymyślać, zdaje się bowiem, że sposób 
ten jest zażyty, i to stanowczo. Nie udał się w 
Paryżu przy ofcrzyku: niech żyje Rochefort/ nie 
udaje się na półwyspie włoskim przy okrzyku: 
nieob żyje Lobbia! a przyszedł on do tej popu­
larności , albowiem zabić go chciano w wilią duia, 
g iz ie  miał złożyć komisyi ważue dokutneata do­
wodzącego przekupstwa w sprawie monopolu ty­
toniowego.

Nieraz już pisano o zbliżenia się gabinetu pru­
skiego do Watykanu. Debaty dziś powtarzają za 
memieckiemi dziennikami, że są uegocyacye mię­
dzy Prasami i Rzymem w sprawie konkordata. 
Konkordat między Prnsami i Rzymem datuje od 
1821, ma więc blisko pół wieku. Prasy z abso­
lutnej na konstytacyjną przeszły monarchię, i z 
powoda tej koastytacyi życzą sobie rewizyt kon­
kordatu. Nawet, jak  p iszą, nie będzie rewizyi, 
ale całkiem nowy Btanie układ. Według dzien­
ników wiedeńskich, arcybiskup Ledóchowski ma 
być autorem projektu, który przewodniczy ukła- , 
dom. Podajemy tę wiadomość, lubo czekać wy­
pada na potwierdzenie, nie raz już bowiem po­
dobne pogłoski okazały się być bez podstawy.

Pomimo, że w Nowym Jorku aresztowano 
chwilowo komitet rekrntnjący na korzyść powsta­
nia na Knbie, otrzymuje ono ciągle od Stanów 
Zjednoczonycb uiemałą w ochutaikacb pomoc. 
Nie zatrzyma to bowiem ducha awanturniczego 
jankeów, żetu i owdzie przyaresztują werbujących 
do Kubańskiego powstania, i wypuszczą ich za 
kancyą, bo inaczej zrobić nie mogą. Piszą, że już 
8000 ludzi przybyło do Kaby z Ameryki, a goe- 
lettę am erykańską z amunicyą pochwycił statek 
parowy hiszpański. Wyprawy więc do Kuby nie 
astaną, pomimo pozornej nieinterwencyi am ery-

HOTEL POLLER^*'* 0fli do czerwca 
dóbr z Galioyi, Józef p ^ eon Pakierewiez rządzca 
Kolman ze Szląska z v araD0W8ki z Berlina, Karol 
Paulina Bernad a Rosy i m**1 ? re* knP>eo * Tarnowa, 
ł>®rg kupiec z Kamieńca \ Bikow * Rosyi, C. Stein 
dramatyczny z Warszawy* Kulikowski artysta

dóbr z Galioyi, ■ Ł
Kolman ze Szląska, Zy
Paulina Bernad a R o s y f ^ f rei fenPleo * Tarnowa, 
h«rg kupiec z Kamieńca \ Bikow * Rosyi, C. Stein
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b i a d a ń  23 czerw 
| Metaliki na w. a.
{ Pożyczka naród. 

Metaliki na m. k.
, Obi. Ind. niż. Aust 

.  aseakie. 
a * węgiersk

Podajemy pod właściwą rubryką mowę tro­
nową, którą zamkniętą została sesya parlamentu 
cłowego. Jutro podamy mowę którą król prnshi 
pożegnał sejm Związku północnego. Sesya obu 
tych parlamentów podczas ostataieb tygodni była 
razem skombinowana, a tak ukończyła się w Pru- 
siech 8miesięczna kampania parlamentarna, któ­
rej charakterystyka kilku da się określić słowa­
mi. Nie wyszła ona bynajmniej na korzyść wol­
ności czyli Bwobody parlamentarnej, ale sprawa 
jedności Niemiec pod berłem Prus posunęła się 
nie mało. Nie mogą panowie deputowani myśleć 
ani o ministerstwach związkowych ani o niety­
kalności poselskiej, bo tu p. B,smark bardzo sta 
nowczo się sprzeciwia, a większość ma za sobą; 
ale też nikt nie wątpi że coraz więcej zbliża się 
jedność niemiecka i że granica Menn jest prze­
szkodą dopóki jako taka dogadzać będzie.

Z Francyi najważniejszą wiadomością że Ce­
sarz przybył 21 wieczorem do Chalons, że w 0 - 
bozie pięć doi ma zabawić, a 27go ndać się do 
Beauvais i tam powie mowę, która znów jak 
zwykle będzie przedmiotem najrozmaitszych do­
mysłów, tern bardziej że w przeddzień otwarcia 
Ciała prawodawczego, które 28 rozpoczyna sesyę 
nadzwyczajną w cela sprawdzenia wyborów. 0-

p iij iu jk ig .
żądają ptas-$

110 I08_
116 113
86J 85}

428 420
169 167}
1&3 181
83 81}
122> 121
5 91 6 82

10 6 9 90
10 6 9 96
79 j 78}
91f 90}

74} 78}
*37 234
594 191
91 60 91 30
93 - 9 2 } -

98 60 98 25
62 6* 62 65
___ ___ —  —

93 50 93 -
93 - 92 50
81 90 81 30

6 i ObLiud.galioyja. 
» „ buków.
» ,  B siedrng,
Pożyozka głod. gal.

L isty  zastawne.
6 J Banku nar. losow. 
4| Galioyjskie . . 
515 Wjgierak. los. 
5, Bodon Cr. austr, 
Potyczki loteryjne. 
Losy pot. ■ r. 1839

» .  1864
u ,  I860
» » 1904

Como-Rente. 
Kredytowe .
iegl. par. na D.

Esterhazy 
Księoia Salin.

» Palfy.
ks. Klary . . 
hr. St. GenoLj 
miasta Budy 
ks. Windischg. 
hr, Waldstciu. 
hr. leglev»-b. 
Iś, 4  ..,

74 25 73 7.i 
73 50 7» 60
80 —

96 25

92 50
108 50

260 —
97 — 

104 5G 
136 60
24 

168 
101 60 
— r—
43 —
34 60 
28 
33 60 
38 50 
33 -  
36 — 
16 — 
16 60

79 60 
101 _

95 — 
79 — 
93 -

103 —

249 _
96 60

104 30 
126 30
23 60 

167 25 
100 50

42 60 
34 -  
37 60 
33 — 
37 60 
22 60
24 60 
14 60 
16 —

ajco. buMi. % przez  • 
Banku naród, austr. 
Zakłada kredytów. 
Żeglugi par.na Dunąju 
Kolei półn. Ferdynan, 

,  rządowej &•"*; 
a zachodniej c. El. 
,  Pardubiokiej •
a południowej .
a Galioyjskiej •
a Ozerniow- . •

KoL węg. p6łn.wsoh. 
ka. Rudolfa 300 fl. w .» 
Oblig. pierwszeństw.
Kol. Ces. Elż. 6! za
-  _  _  iO0 fl.k.m. 
a (sr.pr). 100 fl. w. a. 
.  (Emil. 1863) » ,  ,  

Kol. Rząd. St: 600 fir. 
. . .  Emis 1867 « 

KoL połud. St. 600 fr.
a Bony 6 * 1676-1876. 

Kol.pół.C.F.100fl.k.m. 
.  ,  a za 100 fl. w. a.

,  w sreb. 6 * ,  .  » 
Kol. zaohod. Czes. za 
SOOfl.a.w.sr.100 fl.w. a. 
Kol. połud-pół-niem:
-  6* — za 1*0 <L 

— w sraka# .

748 746
282 _ 380 ,

696 —694
2360 3275

980 —379
93 50 93 _

168 — 167 75
364 70 364 60
*37 50 237 25
193 75 193 26
168 50 166 26
170 — 169 76

103 60 103
91 26 91 __
90 25 89 76

136 60 136
133 —132 60
116 76 116 60
339 —238 25

96 26 95 76
92 60 92

108 76 108 26

93 76 92 26

82 81 60
94 60 94 —

Koi.GaLK.L.SGO fi.w.a 
w srebrze 5{ za 100 

Koł.Gal.K.L. Eiais. II 
Kol. Lw. Cz.po 300IL
— (wsr.6* zafl. 100.) 
a » a Emisya 1867.

Kol.l.Sied.fl.300 a. w. 
ks. Rudolfa po sOO fl. 

— (wsi. 6* za fl. 100 
a półn. Oi.es. po 30011. 

a.w.wsr.po6*zal00a 
Tow.Żegl. par. naDu:
—  —  z a f l .  1 0 0  m . k .

Anatr. Loyd
KoL Czes. po 300 fi.
— (w sr. 6jzal00fl.)

Waluty.
Ueaan. korony - - - 

a dukat ao wagę 
B obrąozk.

Złoto dl marco . • 
Napoleondory • • • 
Fryderyki . • • • • 
Luidory (niemieckie) 
Suweryny angielskie 
Iinperyafy rosyjskie
Srebro..................  •
jrebro, kupony . . 
Talary swiąskowa ».

P ruskie b ile ty  k a s . .
1U1 tu 1 UI —

6 « ró w  22 czerw ca.94 75 94 60
Dukat holenderski .

80 50 80 - , eesaru i. . . 
Półimperyał rosyjski 
Bubel srebr. rosyjski

89 76 89 25
89 30 88 90

93 36 92 - lalar pruski. . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

93 - 92 60 „  ,  m. Sł
Listy zast. banku hip.

- _ 96 — Obligi indem. b. kup. 
6g Pożyozka naród. 
Ako. kol. gal. b. kup

96 — 93 -

100 - 99 76 „ s  Iw ow.~ ozer 
Akcye banku hip. gal

S M  «—*
Z  z WSaraa. 22 Ozerw.

~6 91 6 90 Listy zast l  ser. rab.
5 89 6 88 •  * 2 ser. ^
9 98 9 97 kupon .
10 35 10 25 Listy likwidao, 6
10 10 10 - kupon a
12 63 12 43 Pożyczka r. 1866 s
_  — ,  r. 1866 ,

Kolej warsz. wied. „122 60 122 25
122 60 122 26 .  ' wara*, byd. „

—. — .  wam . wwi*.

ptau.
1 62} 1 81}

5 85 6 80
5 90 6 6t»

10 15 10 -
1 92 1 86
1 69 1 68
1 83 1 82

79 75 79 25
91 50 90 ŁO
91 76 91 30
74 10 73 60

234 60 *33 76
193 — 192
91 60 80 50

88 41 88 -
84 49 81 -
— 1 84;

74 73 70
— ~  81

171 60 170 -
169 — 168 -
70 - — _
70 26 69 2t

104 60 ------

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn“
Wiedeń 24 czerwoa. Dzisiejsza Presse pisze: 

Ze strony dobrze poinfirmowanej uważają za fakt 
pewny, że rząd francuski usiłuje przywrócić kou- 
wencyę wrześniową w zamian za dostateczne 
gwaraneye rządu włoskiego względem zabezpie­
czenia terrytoryum Ojca S.

Paryż 24 czerwca. Temps się obawia, że ob­
iady komisyi fraucusko - belgijskiej nie doprowa­
dzą do porozumienia.

Florencya 24 czerwca. Oaegdaj w wieczór 
było w Genui kilka zbiegowisk, które rozpędzono. 
W Neapolu i Bergamo zaszły małe nieporządki.

Rzym 24 czerwca. Nie prawdą jest, jakobyA 
ambasador francuski robił Papieżowi propozycye j 
w sprawie Sobora. Żadne mocarstwo zapatrywa-/ 
uia swego na Sobór nie objawiło. /

Kursa. W i e d e ń  24 czerw. godz. 2 minut 10. 
i% zjednoczony dług państwa 6 2 —.— 5°/. zj8(i. 
dług państwa w srebrze 70-65. — Londyn 124-60. 
Srebro 122*—. Dukat 6*91—  — Akcye kredyt.
310’50. — Lombardy 254-30.— Losy s lygy  r' 
104-30.—  Losy z 1864r. 12510. —  Akcye franko- 
ustr. 125 2 5 .— Napoleony 9-98 —  Akcye koLgal. 

Kar. Ludwika —.—-— Akcye kol. Lwow.-Czer- 
oiowieckiej 192-25. — Akcye kol. pół.-wschod. 
166.25. — Akcye banku 748.—Akcye banku zjedu] 
(Vereiusbank) 121-—.— Akcye banku jen. 73.50—
Renta w srebrze 70-70.—Akcye kol. R u d o lfa  __
Akcye kol. Alfoeldzkiej —. —  Akcye banku. nar. 
wied. —.—. [Usposobienie giełdy: dobre.J

u i i ' f  “ mkni«cia dziennika odbieramy z Ka­
pituły następujące zawiadomienie:

W moc uchwały kapituły katedralnćj krakowskiśj, 
powziętej na posiedzeniu oabytśm duia 24 b. m. i r.

°d jutra codziennie odprawiana msza ś. w kaplicy 
Wmów za duszę wiekopomnćj pamięci króla Kazi­
mierza Wielkiego o godzinie lOój z rana, a in sy g n ia  
królewskie będą w kaplicy Ś. Stanisława wystawione. 
Wszystkie przedmioty z grobu wyjęte napowrót tamże 
bez wyjątku będą złożone.

Kraków dnia 24 czerwca 1869.

o d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  i  w y d a w c a  
A n to z e i  Me4 <»hukotv s k i .

■ siąpi osobom *  ma k o k j a e / i  io L a m y e h

M io a  do W iednia, Wrocłatoia 7*10 rano; 3.30 a ,  
południu -  do Warszawy i W rocławia  o goto  
8 rano — do Lw ow e 10.30 1 no; 8.30 wienzdr- 
do Wieliczki 11 rano.

A .adnia  do sirakowa  7.15 rauo; u.30 wieozór- 
J r a u u w  do Szozakowy o godzinie 11.27 przed poła 

aniem; 3.6 po południu, 
octanow y  do K rakow a  2.61 południu 

ssiwa ao K rakow a  6.10 rauo- san  
P .-zsm yila  do K rakow a  9 raao* ’ ‘

1 P liczki do K rakow a  ó.40 wicezór 
.rfowsc do K rakow a  1 po południu.

trakow a  z W iednia  9.46 rano: 7.46 wieczór.—* Wro
olaw ia  o godzinie 9.46 ram) =  1 W rocławie 
W arszawy, M ysłow ic  i Szczakowy 6.21 wieczór 
se Lwowa, S.5I popołidniu; 6.11 rano-- r Wi? 
liozki 6.16 wieeró-.

*  fr z o m y ila  z Krakowa  4.43 po połoduin; 
o .jioutea z  K rakow a ti.Zt rano; 8.36 wieczór 

•F«uiiłs a bra ko w a  6.17 rano, 7.87 wioeutTf,



CZAS z Piątku 25 Czerwca 1869

Ogłoszenie P rzed p ła ty
na

„Przegląd Polski/4
pismo zbiorowe wychodzące co mi siąc 
zeszytami od 10 —  12 arkvszy druku, a 
które od Igo Lipca rozpoczyna czwarty 

rok swego istnienia.
Cena prenum eraty: rocznie . . .  12 złr.

pó ł-rocznie .  6 „ 
kwartalnie . 3  „

Prenumerować można w K r a k o w i e :  
w Biórze Redakcyi przy ulicy Gołębiej 
po d  L. 172 i w Księgarniach pp. Fried- 
leina i Czecha — we Lwowie u pp. W il­
da i Gubrynowicza — w Poznaniu u p. 
Merzbacha — w Ostrowie u  p . Prieba- 
tscha — w Paryżu w Księgarni Luxem- 
burskiej, rue Turnon 16 — w Toruniu u 
p : Rakowicza. (1304-2-3)

i Nienstająca pomoc w osłabieniu płciowe#

i
*
*«
s
l
f t
f t

ur Oryginalne wydanie w 30 nakładzie, je s t 
y( je s t dziełem pożytecznem dla każdego/ 
f t  D e r  ] przez

personlicheSchutz
genant , F a * s e -  9 I u tA ) a) radzca w sta­
nie osłabienia. Tom w 23Ż stronach z 60 
anatom, obrazkami. Z opieczęto. okładkę. 
Cena 1 talar 40 sgr. =  złr. 2'40 c. Można 
nabyć we wszystkich Księgarniach, w W ie­
dniu u Gerolda i Spółki,'S tefansplatz.

^  i io te  W y d a n i e !  Ta wysoka 
At cytra czyni zbyteczne wszelkie wy-y]
5 ohwalanie. Każdeon waranie, aasd en  exemplarz O*
V ryginalnego wydania Laurentiusza 
lit powinien opatrzony być ubocznym 
J  stęplem. (857-10-13) ą

s ************** **************

Obwieszczenie.
Nr. 939.

Celem zabezpieczenia robót ziemnych 
na  budować się mającej drodze krajowej 
Słotwińsko-Brzesko- Sandeckiej, od Ty 
mowy do Kątów w powiecie Brzeskim, 
odbędzie się w Wydziale Rady powiato 
towej Brzeskiej, w dniu 6ym Lipca 1869, 
licytacya, na podstawie pisemnych ofert.

Roboty ziemne wykonane być mają w 
ilości, jaka się okaże potrzebną wedle 
planu i profilów, przez inżyniera Krakow­
skiego zrobionych.

Ceny fiskalne są następujące:
a) 1 sążeń sześćścienny ziemi wykopanej 

odrzuconej rydlami na boczną groblę 
lub użytej w nasypie z rozplantowa­
niem, warstwami od 6” —  8”  grube- 
mi, ubiciem tychże warstw i oszkar 
powaniem 1 złr.

b) 1 sążeń szes'ćścienny ziemi wykopanej 
i odwiezionej taczkami na groble bo­
czne lub na nasyp z rozplantowaniem 
warstwami 6”—  8 ’’ grubemi, ubiciem 
tychże warstw i oszkarpowaniem, 1 
złr. 25  cent.

U w a g a .  Do 5iu sążni odległości ro­
bota uważa się za ręczną. Od 5 — 4 0  są­
żni, włącznie, odwóz rachuje się jako ro ­
bota taczkowa i powyższą ceną wynagro­
dzony będzie.
c) Dowóz dalszy nad 40  sążni uważa 

się jako  robota wozowa bez względu 
na to, w jaki sposób wykona ją przed­
siębiorca, i w tym razie za każde 10 
sążni odległości, nad 4 0 ,  będzie liczo­
ne, prócz ceny 1 złr. 2 5  ct., w. a , 8ct.

d )  Darniowanie szkarp kożuchowe z u- 
łożeniem, podsypaniem ziemią rodzaj- 
ną i dostarczeniem szpilek drewnia­
nych, za 1 sążeń kwadratowy 4 5  ct.

e) Darniowanie sposobem murowym, 1 
1 sążeń sześćścienny 6 złr. w.a.

Roboty powyższe ukończone być mają 
najdalej d o  15 Października r, b.

Oferty mają być wniesione do godzi­
n y  12 w południe i zaopatrzone w wa- 
dyum 5 0 0  złr.

W  ofercie winien przedsiębiorca sło­
wami podać jak najdokładniej pojedyncze 
ceny, po których roboty wykonać się o- 
bowiązuje.

Zewnątrz oznaczoną być musi każda 
oferta nazwiskiem lub firmą przedsię­
biorcy i zawierać ma imię i nazwisko, 
mieszkanie i zatrudnienie oferenta.

Otwarcie ofert nastąpi 
dnia 6 Lipca r. b. o (godzinie 3 

po południu.
W  wadyum nieopatrzone, po terminie 

wniesione, lub niedokładne oferty uwzglę 
dnione nie będą.

Bliższe warunki przejrzane być mogą 
w godzinach urzędowych w Kancelaryi 
Wydziału powiatowego. (1212-1-1)

Z Wydziału powiatowego 
w Brzesku, dnia 21 Czerwca 1869.

Prezes Rady powiatowej: 
W .ła tly s .Ę -a tv  D ą n t b s k i

C . k . uprzywilejowany galicyjski

Zakład kredytowy włościański.
Zapadające na dsiiu 1 Lipca r.b.

6°|0 Kupony Listów zastawnych
c. k. uprzywil. galicyjskiego

Zakładu kredytowego włościańskiego,
wypłacane będą b62 WSZClkiCh potrąceń:

w e L W O W IE  w  c e B i t r a l n e j  k a s i e  Z a l d a d i i ;  
w W IEDNIU W  a u s t r .  B a n k u  z w i ą z k o w y m  (Vereinsbank); 
w  KRAK O W IE w  Domu handlowym F .  » l «  H l ' C l l I l i a y c r  i  S y n .

L w ów  dnia 18 Czerwca 1869 r. (1201-2-6)

Dyrekcya.

P o s z u k u j e  s i ę
Praktykanta

do zarządu gospodarskiego, któryby wy­
kazał się dobrerni świadectwami odby­

tej Szkoły agronomicznej. 
Listowne oświadczenia wysłać do Za­

rządu dóbr B a b i c a ,  poczta Rzeszów
(1166-1-3) __________

X

‘■'i- Ułł asi*

c y n y  H a r t  m i g a

Olej z kory chinowej
do pobudzenia i ożywienia porostu włosów; ?  do trwałego zachowania ł upiększenia włosów,

po 85 cent wal. austr. T po .85 cent wal. austr.
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W yszczególnione te uprzywilejowane kosmetyczne środki w kraju i za gra­
nicą, przez kobiety i mężczyzn od wielu lat cenione, dla swej doskona­

łości wyrobu i skuteczności, taką sobie zjednały sławę, że z rachuby na to, zna­
lazła się wielka ilość podobizn: i szanowni kupujący bardzo często podobną far­
bą i rysunkiem etykiety, jako też udaniem podpisów lekarskich, jednakowem u- 
braniem etykiet uwiedzeni — oszukiwani bywają.

Pod płaszczykiem tego li zewnętrznego podobieństwa, wydają te podłe n a ­
śladownictwa po największej części zupełnie złe, przeciwne celowi w yroby, a tem 
samem szkodzą najdotkliwiej dobrze zasłużonej sławne prawdziwych wyrobów.

Dla zabezpieczenia się od t a k i c h  o s z u s t w ,  któremi Publiczność jest 
pokrzywdzoną, a jednocześnie sława prawdziwych doskonałych wyrobów jest 
także na niebezpieczeństwo wystawioną, zechcą szanowni odbiorcy te jedynie 
produkta jako z pew nością praw dziw e  i niefałszow ane  uważać, które li tylko 
w składach miejscowemi gazetami ogłaszanych, nabywane być mogą. |  P  ^

IjggT'Dla Krakowa znajduje się w y ł ą c z n a  s p r z e d a ż :  u pana W i k t o r a
K e t l y k a ,  apt. „pod Baraniem i p. “J ó z e f a .  J t t h n f t ;  również utrzymują artykuły te:
w B IA Ł E J . Leopold Schw anzer — w B E Ł Z IE  p. A. W. G ro tt — w B ORSZC ZOW IE p. A.
N iem czew sk iP  i S p ó łk a  — w B R O lJA C H  pan: E w a K ornfeldow a i p. F ranciszek  G om olińaki a p tek . — 
w B K ZEŻ A.N A C H  p. B. E ad nnhech t,— w B U C ZA C ZU  p. A  K e rc e l i P o p o w ic z  — w B O C H N I p . Paw eł 
Niedzielski — w CZERNIOWCACH pp. Ignacy Schnirch i J. Szegierski księgarz — w D R O H O B Y C ZY  
p. J .  Rosenheim — w GORLICACH p. Walery Rogawski apt., -*-• w GRÓDKU p. Tomaszewski 
apt., — w GRYBOWIE pan Alojzy Muszytfeki, — w JAROSŁAW IU pan Rohm ap t. — w JASSACH 
pan Michał Neumann,— w KOŁOMYI p. Joel Alderstein, — w KROŚNIE pan Antoni Krzy3ztofor- 
ski — we LWOWIE pp. J. F . Kleina wdowa, p. Zjgmunt Itncker aptekarz, pan Fryderyk Sehu- 
buth, p . A. Berliner sp t .  (przedtem Laneri), i p. Piotr Mikolasch, — w LISKU p. Robert B arań sk i 
ap t. _  w MANASTERZYSKtiCH p. J .  Lipschfitz, -  w MIKULINCACH p. S tan isław  Miedlicki apt.
— w M YŚLENICACH p. F . Ssndler, — w NO W YM -TARGU p. Karol Laur. — w NOW YM  SĄCZU 
p. Ignacy Garan, -  V  PRZEMYŚLU p. Edward Machalski, — w PR ZEW O R SK U  p. Feliks Switalski 
a p t . , -  w RADOW CACH can  Karol Teichm ana.— w R A W IE  RUSK IEJ p. Jan  D ie stla p t.— w RZE­
SZO W IE p. Ign. Scbaiter i Spółka,— w SADOGÓRZE p. A . St. B u rsa —w SANOKUp. J . Zarewiez— 
w SAMBORZE p. Antoni Krom» r ,— j? SĘD ZISZO W IE p. I. Kownacki— w  S try ju  p. I. G erm ann ap t.— 
w SKALACIE p. T . D ziem bow ski— w SOKALU p. A. W. Grot,— w ST A N ISŁ A W O W IE  p. Ferdyn.
Steeher ap t., daw nhj T om anek, — w SER EC IE  p. J . Dem pniak, — w SU C ZA W IE  p. J . Szegier­
s k i— w T A R N O W IE  p. W . T . A. W ielogórsk i i p. Henryk K o y ,— w TARNO POLU p. A. M .raw eu  
i p. Wal. Stachiewicz,— w W ADOW ICACH p. F . F o l t in , -  w ZALESZCZYKACH p. Józef Kodrqbski 
w Ż Ó Ł K W I pan Re.uo Barbag, — w ŻÓ R A W N IE pan W ładysław Postępski. ( 822-5-8)T

Profesora Dra Lind.esa
roślinna P o m a d a  w  l a s k a c h ,

pobudza elastyczność włosów, równocześnie utrzymuje'rozdział włosów, po 50 cnt.

balsamiczne H y d l O  O l i W I l C ,
s _  wyborne do mycia i kąpieli dla najdelikatniejszej skóry kobiet i dzieci, po 35 cnt. .
: ' ag /ŁC gU:41/<3/ -JE v jfv itvtz \ «c . icv. »Cv»c - .tt >

Jeden Milion Maszyn do szycia, ^
M m H k  •>. wykonanych przez M E O W C ,  T i

y n a l a z c ę  i  j e g o  p a t e n t .

w The Iłowe Machin Company
B r i d g e p o r t  A m e r i k a .  __

E ,  H o w e .  wyrabia 2 0 0  Maszyn dziennie. E .  i i o , v e .
Paryż 1809, _ _ _ _ _ _ _ _  Elegant,  L’illustra-

lOngma.EhasHOWPI |> ||r  de#( ||a |||< ^  jpe .

tit Messager des 
modes

najwyższe odznaczenie, 
krzyż legii honorowej, 

zło ty  medal,
blisko 30 odznaczeń za roboty 

Howego Maszyn do szycia. 
Francuska i angielska Akade­

mia mód:
Ł e  P r o g r e s ,  P a r i s

Główny Skład dla Galicyi: w Erako*
przy ulicy Grodz-

i jeszcze 6 innych żurnali mód 
zalecają oryginalne Maszynki 
do szycia E. H o w e g o  jako 
najlepsze w Ssiecie dla fami-

lij i zarobkujących.
wie u p. J. L W asserbergera

f  kiej p od  L .  5 8 ,  (ite3-io

oa *.

W E . J B o l l m a n n ,
W i e n ,  Rothenthurmstrasse N. 31, 

Mariahilfstrasse N . 91. 
H a j i f t ę k » z y  N S t ła d  w g z e l*  
k i c ł i  g a t u n k ó w  m a s z y n  d o  
s z y c i  i p o  z n i ż o n y c h  c e ­
n a c h  z  r o c i n e m  z a r ę ­

c z e n i e m .
Ręczne Maszynki od 2 5  do 50  złr.

i  wyżej. (931-8-12)

Cenniki illustrowane przesyłają się 
na żądanie opłatnie i darmo. 

Prócz tego Skład P r z e t y f c a l n i  
we wszelkich rozmiarach.

I P Ś m r 7 X /  bezżenny, mogący się wy- 
kazać chlubnemi św iadec­

twami złożenia egzaminów oraz dowo­
dami kilkuletniej praktyki, szuka odpo­
wiedniej posady w kraju lub za grani­
cą. Potrzebujący zgłoszą się w Bochni' 
poste restante pod Ł .  M .  ( 1 1 5 0 - 3 )

IIIIPT11!!YH^!:3A  AJ S-X m nn|n7Ln Tjrfl MoPlO

wyleczone przez 
d a ź a  e l e k -  

e * o ,  wy­
nalazku Dra Marie, mieszka- 

ącego w Paryżu przy ulicy de L ’arbre-sec. 44, za- 
który otrzym ał orewet wynalazku.— Dostać mo­
żna w Krakowie jedynie w aptece p. I. Trau- 
czyńskiego pod firmą Brunona Miczyńskiego) 
przy ul. Floryaóskiej — w Pradze w składzie ma- 
teryałów aptecznych p. Vsetecky. (746-S)

monroGRAHiT »
1 odbijają 
, towarów

! Tenże 
>nym dla 
i ku „Kra

najdokładniej w różnych kolorach wykonane —  jako ®j
też Bilety wizytowe (a la minute) ^  a
się szybko za pomocą pras uprzywilejowanych w handlu® 
optycznych i p a p i e r ó w  pod firmą jj [

JL. Biasion  w Krakowie, jj
handel poleca pióra stalowe (Universal) z końcem zakrzywio- ^  
każdej reki i do każdego pisma, wzmiankowane w d z ienn i-3 1 

ju*. ‘ (1 2 0 5 - 2 -6 )

fcł Bilety wizytowe ( i  la minnte)

u p r z y w i l e j o w a  n

bezwonny
traonwątrob.

Ce3. król. wyłącznie

prawdziwy
sm aczny olej

f L  e f a e r t h r a n  - < 3  © 1 ).
Ten jedyny c. k. wyłącznym przywilejem, więcej niż od trzynastu lat istnie­

jącym, zastrzeżony Olej z tiranu wątrobiego, którego naturalny skład i lekarska siła 
lecznicza, szczeg ó ln ie j w zajęciach piersi i płuc, niem niej przeciw szkrofułom, gru­
czołom i wyrzutom skórnym, przez ciągłe próby, tak w ogólnym S zp ita lu , ja k o  też 
w inszych publicznych i prywatnych Zakładach leczniczych w Wiedniu, niem niej' 
przez dokładny rozbiór dokonany przez profesorów, chemików patologicznych i są- 
dowo-krnjowych, bezprzecznie dowiedzioną została a który na przytoczone choro­
by od dawna już jako najwyborniejszy środek uznany został, odznacza się po­
między wszystkiemi ^ w handlu znacbodzącemi się tranami wątrobowemi, nietylko 
przez swą czystość i swój przyjemny smak, ale szczególnie, że wolnym jest od 
wszelkich smrodliwych, wstręt wzbudzających składników, a tem samem łatwym 
jest do zażywania przez delikatnych pacyentów i dzieci.

Świadectwa o dobroci i skuteczności tego prawdziwego Oleju tranowego z wą­
troby miętusowej, wystawione przez profesorów i lekarzy, leżą w moim kontoarze 
do przejrzenia i są częściowo umieszczone w prośpekcie dodawanym do każdej flaszki 

Jedna butelka (trójkątna z białego szkła, z < dlanym napisem, białą cynową 
kabzlą opatrzona) kosztuje 1 złr. w. a. J V U h e l f U  U K d a g e r ,

w  W i e d n i u  I ,  Backerstrasse Nr. 12* 
. . .  „  , . . (d a w n ie j H o r h u l y  e t  C3
W (jra licy i I Bokowitne następujące S k ła d y  c .k . u p rz y w ile jo w a n e g o  p ra w d z iw e g o  

bezwonnego i smacznego Oleju z tranu wątroby miętusowej:
w KRAKO W IE: apt. F I .  S a i v i c z e w s k i e g o  i Handel p. J .  X .  W a b  

t e r a  — we Lwowie apteka p. Z. Ruckera — w Tarnowie Jan Czemeryński, apte­
karz „pod Amolem“ — w Buczaczu Stef. Kercel — w Crerniowcach J . Weiss * 
Wilh. Alth— w Kołomyi M. Rolchower, Sam. Herrmann, Dawid Kramer.— w Ros­
sowie Kamil Mordko — w Monasterzyskach J . Lipschillz — w Nowym Sączu 8- 
Lichtmann — w Oświęcimiu L. Grzesicki — w Suczawie Bracia Józefowicza — W 
Zaleszczykach Józef Kodrębski.

Największym nieprzyjacielem człowieka jest Pluskwa!
Podpisana firma fabryczna, 0j  w;elu lat znana *e swego wyrobu, zaleca 

Szanownej Publiczności, Właścicielom hoteli, Instytutom, Domom Przytułku , Ka 
wiarniom, Szpitalom, P rzedshbtorstwom statków wodnych swą niezrównaną

Essencyę ziołową do wytępienia pluskiew
J a n a  C. t i i h a r y  & C o tn p .

bez tiuoizijy, woni, taniej o 5f 0 procent ja k  inne Tynktury. Tej 
taniości zawdzięczamy, że * “ ~ ~  'm

I
gl parowej

\  Lloyda, c. k. arsenaf w Pola i wiele c
czymy do naszych odbiorców

rosyjskie Towarzystwo źeglu 
w Oilesle, Towarzystwo tryesteiislłle

Instytutów  li-
,  - , .  (979 7-20)
’ IgSgT Ceny: flakon y 3-se id la  3 5  c., 'Ą-seidla 30 c., '/,-maasa 60 ct., 

‘/j-m aasa  1 złr. 2 m«as 1 złr. — W iadro 40 maas mające 56 zlr. 
Mniej nii\ j,-maasa nie przesyła się. Listy ip ien ięd ze  należy 

, p r z e s y ła ć  Jedynie  pod adresem: „Haupt-Depot. Wien, verlangerte
Weihburggasse, im Gebaude der Gartenbaugesellschaft, „zur rothen Fahne.u

Najnowsze: Metalowa maszyna powietrzno - cisnąca do tępienia owadów, 
aby Proszek na owady w szczeliny i szpary, w ogóle w wszystkie dziury bez trudności, 
wdmuchiwać) nadzwyczajnie sku tku je ; 1 sztuka napełniona prawdziwym Proszkiem perskim 
tylko 4 0  c t , 1 pakiet do dosypywania 10 ct., funt zlr. 170.

S kłady  u rząd za ją  się. — O dsprzedający  o trzy m ają  znaczna zniżk

Teatr w Krakowie.
____________  (1213)

Znana w całym świecie n i e *
zrównana jioskro- 

micielka lwów
Franciszka Casanova,

przyjechała do K rakowa i będzie miała 
zaszczyt dać w tych dniach kilka po- 
dziwienia godnych przedstawień arty­
stycznych ze swemi najlepiej 

tresowanemi d z i k i e  m i  zwierzętami, mianowicie: lwailli, lam* 
partem, hyena i wilkami. —  Bliższe szczegóły doniosą afiisze.

CARLO a f aUMl .
c. k. n a d w o rn y  d o s ta rc z y c ie l

p la s ty c z n y c h  dz i e ł  s z tu k i,
w W iedniu Dlehlm arkt 3 1 ,
polecą swój w i e l k i  S k ł a d  Kominków 
z marmuru kararyjskiego od 5 0  z ł r .  i wyżej 
wraz z należącemi do t y c h ż e  angielskiemi 
Aparatami tlo ogrzewania, niemniej 
Stutny z marmuru kararyjskiego od naj­
zwyczajniejszego do najwykwintniejszego wy­
konania; również bogaty wybór Naczyń, Waz,

■ i  --------- — .. , __   Stołów mozajkowych i t. p.
"Zamówienia wedle rysunku wykonywują się szybko w każdym dowolnym szlachetnym 

ktanieniu. -  K atalogi bezpłatnie, (1047-5-8)

ot r źx  K n t t u s t s i*
w ej y T  W Wiedniu, poczt

Leopo ldstadt, Miesbachgasse 15 
gegeniiber dem Augarteu

Pastylki piersiowe
ze soku głowiastej sałaty 1 laurowych liśe' 

PP. G r i m a u l t  e t  Cie w Paryżu.
S<$ to wyborne cukierki złożone z dwóch 

substancyj znanych w medycynie ze swych 
własności łagodzących i uśmierzających sku­
tecznie kaszle, rozjątrzenie w piersiach, katary 
uporczywe. — Cukierki te łącznie z Syropem 
uadfosforanu wapna używają się dla uśmie­
rzenia mocnego kaszlu (połączonego z odplu- 
wamem i kokluszem). (7  o 31-32)1

Dostać można w aptekach: P P . I. Trau- 
czyńskiego (p o d  firmą (Brunona Miczyń­
skiego i „ p o d  B a ra n k ie m "  p . Redyka  W
Krakowie; p. Zyg- Rukera, Berliner a i Pio­
tra Mikolascha we Lwowie; p. Szaittera 
up. w Rzeszowie; w Wiedniu w składzie

1 m atrrynłów  aptecznych pp. Raabe, i Ródrr

W Nosówce poczta Rzeszów
do sprzedania

kilkadziesiąt owiec 
i jagniąt,

rfsy krajowej krzyżowanej z angielsk* 
Southdown, oraz dwa barany czystej Krw> 
Southdo ’ n. Bliższa wiadomość na miej' 

( 1 1 6 3 - 2 - 3 )s c u .

Do dzisiejszego numeru d°' 
łączają się Odezwy na dzielą

wychodzące p. t.: „Łll(l Polsk*
przez Oskara Kolberga.

Czcionkami Drukarni „Czasuu W. Kirchmayera. haądzca Drukarni Józef Łakociński,


